ILUSTROWANA 


| REPUBLIKA 


|] Opłata pocztowa uiszczona ryszastema. 


Dzisiejszy numer zawiera 10 stron. 


Rok I ŁODZ, CZWARTEK 20 SIERPNIA 1925 r. 
REDAKCJA « ADMINISTRACJĄ. PIOTRKOWSKĄ 49. 


NUMER POJEDYNCZY 20 GROSZY 


4 TELEFONY REDAKCJI; 27-24, 36-43, 36-44, 
IODZINY PRZYJEC REDAKCJI A — 7 POPOŁUDNIU 
GC ITP YA CZAKI TORZE C DEE PCE) o a 


Dr, Edmund Stinnes, który chce 
oddać połowę akcji swych przed- 
sięblorstw robotnikom. 


|. Czy dostaniemy 
pożyczkę w Ameryce? 


| Bank Polski prowadzi 'ro- 
„ kowania z finansistami 
nowojorskiemi, 


Nasz warszawski. kor. tciefonuje: 
Ze sier miarodajnych komunikują nam 
_ Že wiceprezes Banku Polskiego, p. Mty 
|  narski, prowadzi w dalszym clągu kon 
|  lerencje w New Yorku w sprawie por 
|  życzki amerykańskiej dla Polski. Star 
| Tania p. Młynarskiego spotykają się z 
przychylnością czynnięów rządowych 

i finansowych Stanów Zjednoczonych. 


+ 


Nowy York, 18 sierpnia. 

Wydział międzynarodowy izby han 
dlowej w Nowym Yorku ogłosił sprawo- 
zdanie o sytuacji ekonomicznej poszcze- 
gólnych państw europejskich. Polska sy 
tuącja gospodarcza określona została ja- 
00 znajdująca się obecnie w rozwoju i 

ieszcze nie ustabilizowana , ostatecznie. 


Steiger otrzymał akt 
oskarżenia. 


Rozprawa przeciw njemu 
rozpocznie sig 12 paździęr- 
nika. 


Lwów, 19 sierpnia. 
Agencją wschodnia. 

Sędzja śledczy Rutha wręczył Star 

nisławowi Steigerowi akt oskarżenia, 

| obejmujący kilkadziesiat stron pisma ma 
i Szynowego. 

| Rozprawy naznaczone zostały na 

| dzień 12 października r, b, Przewodni- 

~ Czyć im będzie radca Franche, Rozpra- 

| wy potrwają pk OmA około 
|. dwóch tygodni. 


Minister Skrzyński jedzie 
do Rewla i Genewy. 


| ; Nasz warsz. kor. telefonuie: ~ 

| W dniach najbliższych minister spr, 
zagranicznych p, Al, Skrzyński, wyleż- 
dżą do Rewla w gelu wzięcia udziału 
w kolejnym zjeździe ministrów zagrani- 

= Cznych państw bałtyckich, poczem uda 

_Alę do Genewy, 


banków rambursowych), 


Londyn, 19 sierpnia. 

Bawi tu dyrektor Banku Handlowe- 
go w Łodzi, p. Tadeusz Szulborski, w 
związku z realizacją otrzymanego w 
czerwcu kredytu w wysokości 100 tys. 
funtów szterl. 

Bank Handlowy w Łodzi przystąpił 
do sanacji na zasadzie specjalnego ukła 
du z gronem wierzycieli angielskich, re 
gulującego sprawę spłaty przedwojen- 
nych długów w formie odstąpienia pa- 
kietu akcji grupie angielskiej. 

Po kilkumiesięcznej pracy pod kie- 
rownietwem p. Szulborskiego Bank 
Handlowy w Łodzi wykazał bardzo po 
zytywne rezultaty, dzięki czemu grupa 
angielska, na czele której stoi prezes 
Accepting Bank Association (związek 
Sir Goshen, 
wyraziła w lipcu bieżącego roku zgodę 
na stworzenie szerszej podstawy opera 
cyjnej, przyznając kredyty blankowe do 
wysokości 100 tys. funtów szterl. 

Układ ten zawarli w Londynie pano 
wie: dr, Alfred Biederman, Adam Grier 
j Tadeusz Szulborski. 

W tym miesiącu miała być EA 
ta realizacja tych kredytów, na prze- 
szkodzie stanął jednak nagły spadek zło 
tego, który skomplikował sytuację tem 
bardziej, iż Bank Poiski nie potrafił jej 
opanować. 

W tych warunkach Bank Handlowy 
w Łodzi, jakkolwiek posiadał możuość 
dysponowania kredytami w całej wys0r 


Warszawa, 19 sierpnia. 
Wczoraj a godzinie 10-ej rano rozpo- 
czął się w sądzie okręgowym proces 
przeciwko komunistom Hibnerowi, Rut- 
kosyskiemu | Kniewskiemu, 


E o 
Przed gmachem sądowym. 

Dojazd do sądu į brama wejściowa 
obstawiona gęsto posterunkami policji, 
Poruszenie nerwowe daje się odczuć w 
powietrzu, Kontrola u wrót sali sądowej 
nader ścisła; trzeba ponownie pokazywać 
legitymację osobistą. 

O godz, 10 m, 15 rano wprowadzono 
na salę sądową kolejno po jednemu o- 
pkarżonych, pierwszy wszedł Hibner, o- 
kazały, tęgi mężczyzna, kulejąc, podpar- 
ty na lasce, w, otoczeniu 2 policjantów z 
karabinami o osadzonych bagnetach, 
Drugi zjawił się Rutkowski, młody, szezu 

pły chłopak, o sympatycznym wyglądzie 


WYDANIE PORANNE. | 


pertraktacji. 


kości, musiał trzymać się w rezerwie, 
gdyż wobec trudności walutowych nie 
miał gwarancji, iż dłużnicy, tj. przemysł 
łódzki, któremu będzie udzielał krędy- 
tów, będzie miał możność spłacenia ich 
w terminie, w efektywnych  funtach 
szterlingach. 

Sytuacja zamiast wyjaśniać się, kom 
plikowała się w miarę, jak Bank Polski 
zmniejszał z każdym dniem swe przy- 
działy. W związku z tem dyrektor Szul 
horski wyjechał do Londynu — celem 
omówienia na miejscu sytuacji waluto- 
wej, wywiązanej w Polsce i możliwości 
większych operacji kredytowych w 
związku z nieuchwytną polityką dewi- 
zową Banku Polskiego. 

Dyrektor Szulborski odbył w środę 
dłuższą konferencje z Sir Goshenem, na 
której obecni byll reprezentanci naj- 
większych domów rampursowych, oper 
rujących w. Polsce. Anglicy uważają, iż 
sytuacją jest poważna, tem nie mniej są 
widoki na jej poprawę, ze względu ną to 
iż punkt ciężkości obecnych trudności 
leży w delicycie bilansu handlowego, pa 
legałącym nie tyle na zmniejszonym wy 
wozie, lecz raczej na wybujałym przy” 
wozie. 

Wymieniono charakterystyczną por 
zycie zwiększonego przywozu artyku- 
łów żywnościowych w pierwszem pół» 
roczu bieżącego roku, która o 150 mili. 
złotych przewyższa odpowiednią po- 
zycię w roku ubiegłym, To też w 


SIIAWY „kiwawego niatku“ w Warszawie | 


przed sądem doraźnym. l 
Wyrok zapadnie w dniu dzisiejszym. | 


(Telefonem od warszawskiego koresp. „il. Republiki“). 


również podpierając się, skromnie siada 
na ławie, 

Po pewnym odstępie czasu ukazuje się 
Łysą o połulnym: wyglądzie, Kniew 
ski, 

Wszyscy trzej nie robią wrażenia cho 
rych, wyglądają zupełnie normalnie. 

Hibner, siedzący pierwszy na ławie 
buchalter z zawodu, półinteligen(, pony: 
rym wzrokiem toczy po sali, a szczegól- 
nie nienawistnie spogląda ną tawy dzien 
nikarskie, obsadzone bardzo licznie 
przedstawicielami wszystkich kierunków 
między innemi į dwoma reprezentantami 
agencji bolszewickiej „Rosta” i dzienni- 
ka urzędowego sowietów „lzyyiestja”, 

Na ławie obrońców zasiedli: adw, Du 
racz (broni Hibnera i Rutkowskiego), 
adw, Peschalski — obrońca Rutkowskie 
go i adw. Rudziński — obrońca Kniew- 
skiego 


_ TELEFON ADMINISTRACJI 22-14, 


100,000 funtów szterlingów 


dali anglicy Bankowi Handlowemu w Łodzi. 
Sytuacja walutowa wymaga dodatkowych 


(Telegram własny „ilustr. Republiki“ od naszego londyńskiego korespondenta). | 
l 


związku z pomyślnym wynikiem żniw 
jest nadzieja, Iż w najbliższych trzech 
kwartałach będzie można zapobłęc dal 
szemu gwałtownemu zwiększeniu sir 
deficytu bilansu handlowego, który w i 
pierwszem półroczu “wynosit zgóry Z | 
400 milj, | 
W tych warunkach grupa angielska [i 
nie widzi powodów do wycofywania się | 
z interesów w Polsce, o ile Bank Polski i 
wprowadzi pewien system w swej po- i 
lityce dewizowej. Przy tej sposobności : 
finansiści londyńscy wypowładali swe 
zdanie, co do budżetu państwowego, po j 
równywując go z projektami byłego do 4 
radcy finansowego, komandora Hiltone | 
Younga. 
O ile mogę sądzić z rozmów, prze: 
prowadzonych z osobami, stojącemi. 
blisko. Sir Goshena, należy się spodzie 
wać, iż przyznany Bankowi Fiandlowe 
mu w Łodzi kredyt w wysokości 100 fi 
tys. funtów szterł zostanie wykorzysta | 
ny, zwłaszcza, iż inicjatywa w tym kie 
ruku zależy od Łodzi. | 
W dniu dzisiejszym wysłano depeszę H 
do członka rady Banku Handlowego w 
Łodzi, p. Ossera, bawiącego w Bad 
Gastein, z prośbą © przybycie do Lon- 
dynu. Jak wiadomo, p. Osser jest w 
ścistym kontakcie z hankami ramburso- i 
wemi od czasu zawarcia w roku 1932 
układu z angielskimi wierzycielami w 
sprawie regulacji długów praam oiei 
nych, E. 5. 


Otwarcie rozpraw. | 

Po kilku minutach wchodzi na' salę | 
komplet sądzący na czele z wicepreze' 
sem Gumnińskim oraz przedstawiciel g- 
skarżenia publ, podprokwurator Skoczyń | 
ski, E 
— Otwieram rozprawę sądu doraźne | 
go — ogłasza przewodniczący i oderytu | 
je akt oskarżenia, który Ww streszczanii | 
przedstawia się jak następuje 


Akt oskarżenia. | 

Dnia krytycznego wywiadowcy Kae | 
zimierz Lesiński į Antoni Klimasińskęi, 
będąc na obławie, zatrzymali na ul, Zgor | 
da 3 osobników, którzy wydali się im po o 
dejrzanymi, poczem zaprowadzili ich do | 
bramy pod nr, 2 celem wylegitymowania =, 
Ponieważ paszporty nie były w zupeł» 
nyw porządku, wywiadowycy zażądali, a- 


by zatrzymani osobnicy poszli do komi- 
sarjatu, 


Zamach 

Pierwszy wyszedł Klimasiński, za 
nim aresztowani, pochód zamykał Lesiń- 
ski, Nagle osobnik, jak się później okaza 
ło, Hibner, wyciągnął rewolwer i strzelił 
do Lesińskiego, raniąc go w płuca i ręce 
Pozostali dwaj również wyjęli rewolwe- 
ry i strzelając na wszystkie strony, za- 
częli uciekać, Na rogu Chmielnej i Zgo- 
da postrzelili przodownika Skrzyneckie- 
go, następnie podzielili się i Kniewski 
biegł w kierunku ul, Widok, Hibner i Rut 
kowski zaś w stronę ul, Marszałkkow- 
skiej, 

Za Kniewskim puścili się w pogoń po 
licjant pieszy Rosłoń i dwaj konni: Igiel- 
ski i Zieliński, 

Wymiana strzałów obustronnych by- 
ła dość żywa i zakończyła się postrzele- 
niem Kniewskiego przed dowem przy ul 
Widok nr, 10, 

Przed upadkiem na chodnik zdołał on 
zastrzelić konia posterunkowego Igiel- 
skiego, jedna kula również trafiła w 
brzuch Zielińskiego, lecz. przeszła bo- 
kiem, przeszywszy mu kieszeń į książecz 
kę służbową. Przy Kniewskim znalezio- 
nó dwa rewolwery systemu Sauer i Ma- 
uzer i 6 sztuk magazynów, 

Jednocześnie trwała pogoń za Hibne 
rem i Rutkowskim, którzy biegli ulicą 
Chmielną, Marszałkowską, Złotą, Zielną 
znów Chmielną, Wielką, Złotą aż do Że- 
laznej, Po drodze strzelali do wszystkich 
spotkanych na posterunkach policjan- 
tów; ilość goniących wzrastała, ponie- 
waż przyłączak się do niej przypadkowo 
przechodzący posterunkowi i cywilni z 
pośród publiczności, 


Ofiary. 

. Gęsty obstrzał Hibnera i Rutkow- 
skiego spowodował śmierć 2 osób: po- 
sterunkowego Witmana i studenta Kemp 
nera, oraz rany u 3 osób cywilnych i 13 
policjantów, Gomiono uciekających pie- 
szo, kiedy zaś wsiedli oni do dorożki kon 
nej, steroryzowawszy jej właściciela, 
wówczas policjanci wsiedli do 2 dorożek 
samochodowych i wten sposób przedłu- 
tali pogoń, 

Na ul, Żelaznej spadło z dorożki jedno 
koło, Hibner i Rutkowski porzucili ją i 
pobiegli dalej do szlabanu kolejowego, 
który był zamknięty, Widząc odcięte po 
le odwrotu, wbiegli do składu węgla fir. 
Borkowski i stamtąd dali jeszcze kilka 
strzałów do biegnących za nimi policjan 
tów, 

Były to ostatnie strzały, bowiem cię- 
żko ranni upadli na ziemię i zostali ujęci 
Od Hibnera odebrano rewolwer Para- 
bellum, od Rutkowskiego — 2 rewolwe- 
ry: Sauera i Mauzera oraz dużą ilość na 
boi, 


Przesłuchani w śledztwie wszyscy do 
winy usiłowania zabójstwa policjantów 
nie przyznali się, oprócz Kniewskiego, 
pozatem wyjaśnili, że są członkami par- 
tji kowunistycznej j zostali przez nią wy 
słanj dla dokonania zabójstwa jednego z 
konfidentów policyjnych. 

Jak się w toku dalszych dochodzeń 
okazało, wszyscy byli karani więzieniem 
za przynależność do partji komunistycz- 
nej, 

Postawieni zostali w stan oskarżenia 
z art, 453 k, k, i na mocy art, 12 į 19 cz. 
I ustawy o sądach dorańnych oddani pod 
sąd doraźny, 

Z pośród 31 świadków i 2 biegłych 
nie stawiło się trzech świadków, z któ- 
rych Ejchenbaum i Krakowski, ofiary 
kryiożerczej strzelaniny, dotąd leżą w 
szpitalu i kurują rany, a, jak brzmi za- 
wiadowienie szpitala, nie mogą jeszcze 
wstać z łóżek, 

Na zapytanie przewodniczącego Hi- 
bner odpowiada: urodziłem się w r. 1893 
rodzice Jan i Mateusz, nie mieszkałem 
stale w Warszawie, 4 klasy szkoły śred- 
niej, polak, katolik, buchalter, 

Hen, Rutkowski: Urodziłem się w r. 
1903, imiona rodziców: Tomasz i Wiktor 
ja, 4 klasy katolik, 

Wład, Kniewski; Urodzony w r. 1904 
syn Józefa i Władysławy, ul. Bema nr. 
72 w Warszawie zamieszkały, polak ka- 
tolik, ślusarz, 


Wniosek obrony o odro- 
czenie rozpraw. 


Zabiera głos adw, Paschalski: „Co do 
niestawiennictwa świadków obrona nie 
stawia żadnych wniosków, uważając, że 
jest ono usprawiedliwione, Wypadek 
wiał miejsce 17 lipca, a na ławie oskar- 
żonych siedzą trzej ludzie, z których 
dwaj odpowiadają sądowi siedząc, a 
trzeci półleżąc, ponieważ nie mogą się u- 
trzymać na nogach; i dzieje się to za ze 
zwoleniem sądc, W tych warunkach tru 
dno jest sprawować funkcje obrony. 
Mnie specjalnie, ponieważ jestem zwo- 
lennikiem porządku burżuazyjnego, zele 
ży najbardziej na tem, aby ustawa postę 
powania karnego —(art, 959 p. 1) jak naj 
bardziej faworyzująco względem tych o- 
skarżonych, którym grozi kara śmierci, 
była stosowana, Można ich oczywiście za 
wieźć na pole kaźni į tam rozstrzelać, a- 
le czy ustawodawca miał to właśnie na 
wyśli w art 959 U. P. K. Nie chciałbym 
aby wspólni nasi przeciwnicy ideowi (ko 
muniści) mogli cośkolyyiek zarzucić po- 
rządkowi społecznemu, na gruncie któ- 
rego stoją, Proszę więc ze względu na 
zły stan zdrowia oskarżonych o odrocze- 
nie rozprawy, lub też zarządzenie zba- 
dania stanu zdrowia oskarżonych przez 
wyznaczonego przez sąd chirurga. Nie 
jest to wniosek oskarżonych, lecz obro- 
ny, 
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Podprok, Stoczyński: Obrona jest tyl- 
ko odgłosem myśli oskarżonych. Że inten 
cją ich właśnie było odwleczenie rozpra 


z ZH "A" 


| 


Prokurator lwowski zgłosił f 


zażalenie nieważności 


wy doraźnej świadczy o tem skierowanyjz powodu uniewinnienia Jaegera 


do Hibnera list jednego z więźniów poli- 
tycznych, znających się w aktach spra- 
wy i skierowany do Hibnera. W piśmie 
tem czytamy rady i wskazówki dla oskar 
żonych, aby odmawiali przyjmowania je- 
dzenia i w ten sposób osłabili siebie tak, 
żeby nie można ich było przewieźć do 
sądu, Wnoszę o odrzucenie prośby obro- 
ny, odroczenie rozprawy, jako bezzasad 
nej. 

Sąd po wysłuchaniu głosów stron, od- 
czytał karty szpitalne oskarżonych i ze 
względu na brak danych, postanowił roz 
prawy nie odraczać, 


Starcie obrony z przewod- 


niczącym. 

Adw. Duracz; Chciałbym zabrać głos 
w sprawie formalnej, oraz trybu post ¿po 
wania, 

Przewodniczący: Jeżeli zbrodnia mia 
ła wiejsce 17 lipca, a akty sprawy wpły- 
nęły do sądu 24 lipca, to nie może pan o- 
brońca mówić o opuszczeniu terminu 2- 
tygodniowego dochodzenia dla sądu do- 
raźnego, . 
Adw, Duracz: Widocznie pan prezes 
uważa mnie za idjotę lub głupca, jeśli mi 
cytuje te terminy, 

Przewodniczący: Proszę nie używać 

takich wyrazów w instytucji państwowej 
Udzielam panu głosu, 
Adw, Duracz: Wnoszę o skierowanie 
sprawy na drogę postępowania zwykłego 
ponieważ oskarżeni byli badani przez sę 
dziego śledczego w trybie zwykłym, a 
nie doraźnym, 

Prokurator oponuje przeciwko temu 
wnioskowi, ( i 

Sąd po naradzie odrzucił prośbę adw. 
Duracza. 

Na tem obrady przerwano, Wyrok za 
padnie w dniu dzisiejszym. 


Komuniści niemieccy grożą 
Premjerowi Grabskiemu. 


Wczoraj, o godz. 6 wieczorem cen- 
trala telegraficzna przy ul. Fredry przy 
jęła z Berlina depeszę w języku niemiec 
kim, adresowaną do premiera Grabskie- 
go, a nadaną przez organizacię komuni- 
stów Rzeszy niemieckiej. 

Komuniści niemieccy protestują w 
gwałtownej formie przeciwko ewentu- 
alnemu wyrokowi, skazującemu terory- 
stów Hibnera, Kniewskiego i Rutkow- 
skiego, których sprawę rozpatruje dziś 
warszawski sąd doraźny. Pozatem po- 
zwalają sobie na pogróżki wobec osoby 
premjera. 

Jak nas informują, depesze tej treści 
otrzymywał premier Grabski już nieje- 
dnokrotnie. Są one niewątpliwie inspi- 
rowane przez Moskwę, a to w kierunku 
wywarcia presji moralnej na rząd polski 
celem nie wykonywania wyroków 
śmierci, by w następstwie módz się do- 
magać wymiany skazańców» 


Krwawe walki na ulicach Wiednia 


Hackenkreuzlerzy będą już manifestować za zezwoleniem policji. 


Wiedeń, 19 sierpnia. 
Wczoraj w nocy i w dniu dzisiejszym 
powtórzyły się manifestacje nacjonali- 
stów przeciwko sjonistom. Ofiarą krwa= 
wych starć tłumu z policią padło kilka- 
dziesiąt osób. i 
Posłowie chrześcijańsko- narodowi 
wystąpili z ostrym protestem przeciw 
zbyt surowemu postępowaniu policji, 
twierdząc, że nieprawdą jest, jak twier- 
dzi policja, że manifestację wywołali 
przybyli z Niemiec bojowcy. Na specjal 
nem zebraniu posłów chrześciiańsko-na 
rodowych zażądano bezzwłocznego od- 
wołania zakązu manifestacji i ustąpienia 
kancl. Rameka. 
Ten jednak oświadczył, że nie ustą” 
pi, dopóki nie zażąda tego parlament. 
Wszyscy bawiący na prowincji po- 
słowie chrześcijańsko-nafodowi wezwa 
ni zostali do powrotu do Wiednia. 
Sytuacja polityczna i położenie w 
mieście iost bardzo krytyczne. Władze 


policyjne zażądały wezwania do Wied. | (Jerozolima), dr. Handtke (Berlin), Ber- 


nia piechoty i artylerji. 


Wiedeń, 19 sierpnia. 
Polska Agencja Teiegraficzna. 


Wiedeńska dyrekcja policji zezwoliła 
związkom narodowo - niemieckim 
odbycie zgromadzenia 
bem w sobotę po południu. Związki te 


złożyły gwarancję, że manifestacja ta sA 


odbędzie się w zupełnym porządku. 


Prezydjum kongresu 
sjonistycznego. 
Wiedeń, 19 sierpnia. 


Na wczorajszem posiedzeniu kongre- | RB 


su sjonistycznego wybrany został preze 
sem kongresu Sokołow. Prócz tego wy 
brano szereg wiceprezesów Usyszkin 


na | RER 
pod gołem nie- | pN 


lin (New York), dr. Lewit (Warszawa), 
poseł Fàrbstein (Warszawa), dr. Klumel 
(Warszawa) i Wiese (New York). 
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r rA 
tow. Kopedw I Przemysł 
WojewództwaŁódzkiego(Piotrkowska10) 
podaje niniejszym do wiadomości - pp. członków, 
używać zezwolenia na przywóz artykułów niezbędnych stosownie do Roz- 
porządzenia Rady Ministrów z dn. 7/VIII 1925 (Dz. U. Rz P. Nr. 80 poz. 
558) winni zgłosić do dnia 23 sierpnia r. b. swe zapotrzebowania na okres 
5 miesięcy do grudnia r. b. włącznie do kancelarji*stowarzyszenia, 
Zgłoszenia należy uskuteczniać na odpowiednich 
są do nabycia w kancelarji stowarzyszenia w godzinach biurowych od 9—1 


Kornhabera I tow. 


Lwów, 19 sierpnia. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Prokurator wniósł zażalenie niewa* 
żności wyroku przeciwko Mykitynowi ! 
towarzyszom, a mianowicie co do Wy- 
roku, zwalniającego Mykityna od zbro” 
dni i oszczerstwa względem Fiedaka 07 
raz z powodu uwolnienia go od zbrodni 
gwałtu publicznego, przez napisanie listu 

do wiceprezesa sądu karnego, Hawla. 
Prokurator wniósł zażalenie nies 
ważności z powodu uwolnienia Jaegera 
Kornhabermana, Glazermana i Dwornic* 
kiego od współudziału zbrodni i © 
szczerstwa i oszustwa, oraz Kornhabera 


z powodu uwolnienia od współwiny. 


zbrodni gwałtu publicznego. 


Oszust w roli barona 


oszukał monopol tytuniowy 
na 45 tys. złotych. 


Nasz Warsz. koresp. telefonuje: 


Dyrekcja tytuniowego monopolu pań 
stwowego, jak się dowiadujemy, padła 
ofiarą oszustwa. Dopuścił się go jeden 
z typowych niebieskich ptaków war- 


szawskich, fałszerz recydywista, dosko- 


nale znany na bruku wielkomiejskim. — 
Sprawa przedstawia się mniej więcej 
w ten sposób: 


W dyrekcji monopolu począł wystę* 
pować, jako pełnomocnik firmy tytunio= 
wej Serafinowicza w Łowiczu, podając 


się za barona Przedborskiego pewien . 


wytworny jegomość. Ponieważ dyrek- 
cja monopolu istotnie pozostawała w 
stosunkach z  Serafinowiczem, więc 
wszystkie zamówienia, po których od- 
biór zgłaszał się Przedborski, wydawa* 
ła mu, przyjmując od niego wzamian. ja 
ko pokrycie należności czeki podpisane 
przez właściciela firmy Serafinowicza. 


"Gdy'po pewnym czasie doszło do 
bliższego rozrachunku z firmą, okazało 
się, że wszystkie czeki, jak narazie 
stwierdzono na sumę 45 tysięcy złotych 
są sfałszowane, zaś towar, który jako- 
by brany był dla Serafinowicza, nie zo- 
stał temu dostarczony, Gdy zawiado- 
miono o tych odkryciach władze krymi- 
nalne, te dowiedziały się, że rzeczywi- 
ście do Serafinowicza w Łowiczu w 
swoim czasie zgłosił się pewien osobnik 
który również przedstawiwszy się za 
barona, oplątał Serafinowicza i uzyskał 
od niego pełnomocnictwa. 


Owym mężczyzną okazało się, jest 
Aleksander Przedborski, rycerz przemy 


słu, kilkakrotnie już przez warszawski 


urząd policji kryminalnej zatrzymywa- 
ny w związku z oszustwami i fałszer= 
stwami. Odnaleziono go wczoraj i aresz 
towano, ` 4 


Trocki przewodniczącym 
rady obrony państwa. 


Moskwa, 18 sierpnia. 

Trockij mianowany został przewod- 
niczącym rady obrony, co oznacza jeg 
całkowity powrót do władzy. 

Łączy się to z ustąpieniem jednego 
z największych przeciwników Trockie= 
go, Dzierżyńskiego, który podobno od 
pewnego czasu jest chory nieuleczalnie 
— choroba umysłowa. 


Z ustąpieniem Dzierżyńskiego jedy* . 


tym „mocnym człowiekiem“ w rządzie 
sowieckim jest obecnie Trockij, 


WAN 


że importerzy chcący 


formulaszach, które 


TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 


Dziś, wieczór nieustannego śmiechu, 
óry wywołuje świetna farsa Henne- 
quina i Webera „Gdy mężowie zdradza 
ą. W koncertowem wykonaniu nasze- 
go zespołu, huragany śmiechu towarzy- 
szą pp. Szubertowi, Magnuszewskiemu 
1 Łabędzkiemu, którzy udają jedną i tę 
samą osobę. Śledztwo w tej sprawie z 
Ą humorem przeprowadzają: pp. Morska, 
 Jerzmanowska i Fabisiak. 
< „Gdy mężowie zdradzają“ ukaże się 
deszcze kilka razy. — Jutro „Gdy mężo- 
_ wie zdradzają. ^ 


LETNI TEATR POPULARNY w SCALI 
Dziś, w czwartek 20 b. m., o godz. 
9-ej wieczorem w dalszym ciągu weso- 
ta, pełna dowcipu i humoru groteska P. 
aullona „Żywy posąg“ (Niobe). Udział 
biorą panie: Brandtówna (rola tytuło- 
wa), Bronowska, Bartoszewska, Mar- 
Szycka, Niedziałkowska oraz panowie: 
Bielecki, Urbański, Gałęcki, Górecki, — 
Reżyserował Al. Bielecki. Jutro po raz 
| ostatni „Żywy posąg“. 

Kasa czynna od 12 do 3 i od 5 do 10 


wiecz, 
m1 
= Zabawa podoficerów 
| p rezerwy. 


ik- Komisja organizacyjna związku pod- 
| oficerów rezerwy, urządza w niedzielę 
= 23 sierpnia pierwszą wielką zabawę w 
|  ogordzie Brauna przy ul. Przędzalnianej 
hr. 68, na cele kulturalne i organizacyjne 
związku. 
j Komitet dokłada wszelkich starań, 
ażeby zabawa wypadła jaknajokazalej. 
| Szczegóły w programach. 
Przedsprzedaż biletów odbywa się 
w siedzibie związku przy ul. Sienkiewi- 
Cza 3-5, od godz. 17—20. 
Cena biletu 1 złoty, dla wojskowych 
l uczącej się młodzieży 50 gr. 


4 


5 klasa loterji państwowej 
11 dzień ciągnienia. 


Zł. 1000 nr. 26156 

ZŁ. 600 nr. 20191 

Zł. 500 n-ry 15419 46679 
SE 400 n-ry 11426 17087 30192 30193 

5 

Zł. 300 n-ry 709 925 7003 7284 14625 
14807 19188 20084 20286 26235 26433 
80038 38383 39954 41198 42988 44092 
44585 49160 

Zł. 250 n-ry 402 807 1459 2193 2667 
4936 9751 10622 10646 13189 13643 14517 
15519 18874 19854 20424 21461 21515 
25682 26114 26318 26959 27587 29192 
29656 29690 29766 30197 30904 32951 
33458 36178 36791 37222 38411 38683 
39576 41297 43061 43516 43715 44070 
47243 48352 48507. 


Skrzywdzony prenume- 


rator. 
- Jedno z francuskich pism prowincjonalnych, 
zorganizowało wśród swolch prenumeratorów 
oryginalną ankietę na temat: „Dlaczego płacę 
brenumeratę?"* 
Odpowiedzi, które nadesłali prenumeratorzy 
yły najrozmaltsze, np. „Z poczucia obowiązku“ 
"Bo tak wypada“, „Gdyż w Innym wypadku 
Plsmo przestanie wychodzić” i tego typu odpo- 
Wledzi było najwięcej. Niektóre odpowiedzi by- 
ły patetyczne jak np. „Gdyż okryłbym się pięt- 
Nem hańby”. Jeden z prenumeratorów dał nato 
mlast taką odpowiedź: 
| „Z głupoty, gdyż I tak przez dłuższy czas 
|  dostawałbym pismo”, Odpowiedź ta otrzymała 
|  Dlerwszą nagrode. 

Kledy jednak otwarto kopertę, w której mia- 
ło się znajdować nazwisko autora tej odpowie- 
dzi, okazało się, że kartka jest pusta | wskutek 
tego autor nagrody w postaci bezpłatnego ro- 
czuego abonamentu nle otrzymał, 


CASCARINE 
LEPRINCE 
dny skutki 


ZATWARDZENIA. 


Sprzedaż w apiekach | składach 
aptecznych 


e 
— 


zo 
5 
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Na fotografji widzimy kolarzy przejeżdżających przez ulice jednego z miast południowej Francji. 
ZEE 


Kontrasty i paradoksy naszej stolicy. 


W centrum — przepych i kultura, a na przedmieściach — prymitywna, 


Ktokolwiek wrócił. po dłuższej nie- 
obecności do Warszawy, tego uderzają 
pewne już fragmenty wielkiego miasta, 

Tysiąc kilkaset dorożek samochodo- 
wych przekształciło w krótkim bardzo 
czasie ospałą fizjognomię naszej stolicy, 
która wydawała się nam dotychczas sę- 
dziwą i powolną matroną w porównaniu 
ze swojemi nerwowemi —siostrzycami 
europejskiemi i amerykańskiemi. 

Pozatem ożywiły się znacznie Aleje 
Ujazdowskie, gdzie powstał cały szereg 
nowoczesnych lokali i gdzie scentralizo- 
wał się wieczorny ruch wielkomiejski. 

Olbrzymie zastępy młodych i pięk- 
nych kobiet, ubranych doskonale, prze- 
ciętnie, albo ubogo, ale zawsze z odcie- 
niem swoistej kokieterji, Gwar rozmów. 
Uśmiechy przelotne i syojrzenia, rzuca- 
ne jakby niedbale, Flirt we “wszelkiej po 
staci i na każdem miejscu.  Podstępy i 
sztuczki zawodowych poszukiwaczy 
przygód miłosnych, Rozmowy stare jak 
świat i wiecznie nowe, 

Otwarcie trzeciego mostu również po 
mnożyło naszą wielkomiejskość, 

W pogodne letnie popołudnia i wie- 
czory przesuwają się tamtędy całe falan 
gi ludzi, 


Wyścigi kolarskie na 


„ILUSTROWANA REPUBLIKA" - 


a e 


około Francii. 


zaniedbana wieś, 


Tuż obok plaży i dancingów — pasące się na łąkach bydełko... 


Na wstędze Wisły widnieją białe pła 
ty żagli, przesuwają się zwinne į smukłe 
łodzie, kierowane silnemi dłońmi wiośla 
rzy opałonych i napół nagich, 

Od brzegu odbijają statki, na których 
rozbrzmiewa muzyka, a hałaśliwe moto- 
rówki przecinają fale, zostawiając po so- 
bie spienioną smugę wody. 

Prawdziwą przyjemnością stało się 
odwiedzanie w ranek niedzielny nowej 
olbrzymiej plaży, gdzie się widzi najpię- 
kniejsze syreny i najprzystojniejszych 
chłopców. | 

Zabawy, gry na wolnem powietrzu, 
lekka kokieterja, którą można zaraz o- 
chłodzić w falach rzeki, dolce far niente 
na wiślanym piaseczku; trzaskanie nie- 
zmordowanych aparatów _ fotograficz- 
nych, dancing w strojach kąpielowych, 
wyborne hcemory i zabawne pomysły 
młodości — to wszystko stwarza widowi 
sko nadzwyczaj przyjemne į barwne. 

Jeśli dodamy do tego ruch w dzielni- 
cach handlowych, hale targowe, most 
Kierbedzia, zawsze przeładowany ludź- 
mi, końmi i motorami, oraz tę dzielnicę 
pomiędzy placem Teatralnym, Krakow- 
skim Przedmieściem, Alejami Ujazdow- 
skiemi i Marszałkowską, gdzie żyje śmie 


sda aażedai a ia 
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tanka Warszawy, będziemy mieli cały 
obraz naszej wielkomiejskości, 

Pozatem bowiem jakież dziwne, nie i 
spotykane nigdzie na świecie kontrasty! j 

Ulice zupełnie puste, na których spo- | 
tyka się tylko od czasu do czasu rzad- 4 
kich przechodniów, | 

Przedmieścia zamarłe o drogach wy: i 
boistych i dziurawych parkanach, U 

Olbrzymie przestrzenie, leżące wciąż | 
jeszcze odłogiem, 

„Przeszedłszy trzeci most ma się po o+ | 
bu stronach drogi prowadzącej do parki | 
skaryszewskiego prawdziwą wieś z cha- 4 
tami o strzechach słomianych, bydełkiem Ą 
pasącem się na łąkach i grządkami ogro- 
dowizny, niedbale uprawianej, 

Niedaleko stąd można polować na 
ptactwo błotne, zające i kuropatwy, 

Mamy przed sobą niewyzyskane poła 
cie, a tuż obok bije tętno Warszawy, kte i 
ra cierpi na nędzę mieszkaniową i dusi j 
się w niedostatecznych zabudowaniach, | 

To są paradoksy naszej stolicy, któca 
w pewnych dzielnicach zaczyna być wiel 
kiem miastem, a tuż obok jest tylko mia- 
steczkiem 

| St, Dz. 


Mamusie, nie wypuszczajcie dzieci na ulicę! 


Pod kołami tramwaju 


Wczoraj około godziny 10 z rana na 
ul. Piotrkowskiej obok domu Nr. 120 zda 
żył się tragiczny wypadek. Dwie małe 


dziewczynki przebiegały na drugą stro- 


nę tak nieuważnie, że nie spostrzegły 
nadjeżdżającego tramwaju Nr. 113 linji 
Nr. 11. 


mać wagonu, tak że obie dziewczynki w 
oczach przerażonej publiczności wpadły 


| nod tramwaj. 


Motorowy wstrzymał w tym samym 


IB | momencie tramwaj i nieszczęśliwe dzie 
M ci zostały wkrótce wydobyte z pod kół 
wagonu i zaniesione do bramy domv 


Motorowemu nie udało się zatrzy- 


znalazły się dwie mate dziewczynki, 


przy ul. Piotrkowskiej Nr. 120. 
Były to mianowicie pięcioletnia Re- 
gina Ajzen i siedmioletnia Maria Tobier. 


Nieszczęśliwa Reginka odniosła bar- 
dzo poważne obrażenia ciała i po udzie 
leniu jej pierwwszej pomocy przez le- 
karza pogotowia ratunkowego, przewie 
ziono ją do szpitala Anny Marii, i jak już 
obecnie dowiadujemy się, nieszczęśliwe 
dziecko już zmarło, 


Co do drugiej dziewczynki to ta od 
wfosła Iżeisze rany wobec czego: pozo- 
tawiono, ją na miejscu w stanie osta- 
bionym. 


Wystrzegać się złodziei! 


Kradną jaja, spodnie i wszystko 
l co się da. 


Grabowski Stefan, zamieszkały przy 
ul. Wólczańskiej nr. 63, zameldował w 
VII komisarjacie p. p. Że w czasie nic- 
obecności jego, nieznani sprawcy skra- 
dli mu z mieszkania różnych rzeczy 
wartości 1500 zł. R 


$ 

Cecylja Jałmużnik, zamieszkała we 
wsi Zalesie, pow. łaskiego, zameldowa: 
ła w VII komisarjacie p. p, że w czasie 
targu na Zielonym Rynku,- skradziono j 
jej z koszyka 3 jajka wartości 30 groszy | 
Sprawczynią kradzieży okazała się nie- 
jak Borowska Kazimiera, zamieszkała 
przy ul. Zgierskiej nr. 18, którą ujęto i 
przywłaszczone jaika odebrano. 


= 

Tomaszewska Maria, zamieszkała 
przy ul. 6-go Sierpnia nr. 78, zameldo- 
wała w VI! komisariacie p. p, że na | 
Zielonym Rynku skradziono jej z kie- | 
szeni 2 złote, sprawcą kradzieży okazsł | 
się Fieinuch Kuperwasser, zam. przy ul. 
Zgierskiej nr. 21, którego zatrzymano i 
zdobyte łatwo pieniadze odebrano. (a) j 
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Dziś 


zupełnie niezwykła 
rewelacyjna 


Dziś * 
zupełnie niezwykła 
rewelacyjna 


premjera! premjera! 


film XXI stulecia! «Film (X) stulecia! 


Obraz z przyszłości kinematografii. 


Futurystyczny dramat 


W roli głównej aktor 


i ' 4 | TIK z wybi 
francuski, czarowny , ma_ M EH 1 . tystka ru 


WAKUWEŚ I LED | IIN małżonka Maurycego 
— = m— Maeteriincka, 


Niebywałe dekoracje stylowe, futurystyczne, š Kostiuniy wytwórni Paul Polret. 


Orkiestra symfonicz. 


pod dyr. L. KANTORA Sala mech. wentylo- 


wana i ochładzana, 
Początek o g. 6 p.p. 


Ceny miejsc od 
1 złotego 


Początek o g. & p.p. 


Ceny miejsc od 
l złótego 


784 r 
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-Hiadomtc dietą 


Dziś: Berrarda, Samuela 
Jutro: f Joanny Fremjot 


Wschód słońca o g. 4.10 
Zachód o g. 7.16 

Wsch. księżyca o g, 10.17 
Zachód o g. 11.29 
Długość dnia 15,29 

Ubyło dnia g. 1.09 


SIERPIEŃ 


20 


CZWARTEK 


sądzie. 


__ Oskarżony: — Panie mecena» 
sie, ile dostanę? 

A Obrońca: — Z pięciuset zło- 
tych pięćdziesiąt reszty. 


REZ a LR AR E E UNSEEN 
Osobiste. 


Dyrektor biura rady miejskiej p. P. 
Rundo powrócił z urlopu wypoczynko- 
Wėgo i objął urzędowanie. | 


mn 2 ya 


„Miasto- Ogród“ 
ma powstać na obszarze 
Łagiewnik. `` 
Jak się dowiadujemy, magistrat m. 
Łodzi nosi się z zamiarem, aby 50 proc. 
obszaru nowonabytego majątku „Łagie 
wniki* rozparcelować wśród obywateli 
miasta Łodzi bezpłatnie z zastrzeżeniem 
że w przeciągu wyznaczonego przez 
Magistrat terminu wybuduje każdy do- 
Mek mieszkalny. 
Po rozparcelowaniu wspomnianych 
gruntów, miejscowość ta bedzie się na- 
ływać „Miasto-Ogród”. (p) 


— [le pan ma at? 

— Niech panowie zgadną! 
Dnia 17 b. m. pòd przewodnictwem 

M wiceprezydenta Grószkowskiego, od- 

było się posiedzenie komsiji dla ustala- 

nià wieku poborowych żydów, nie po- 


slądających formalnych metryk urodze- 


tia. Komisja, przy udziale p. dr. Starzyń 
skiego, inspektora sanitarnego m. Łodzi 
Oraż p. A. Rżewskiego, naczelnika urzę- 
du stanu cywilnego, rozpatrzyła 18-cie 
Spraw, związanych z kwestją ustalenia 
wieku poborowych. 


Ci, którzy szacują... 
Wybierajcie oględnie, żeby nie 
"było później narzekań! 


Zgodnie z pismem izby skarbowej z 
dnia 24 lipca r. b. magistrat postanowił 
wystąpić do rady miejskiej z wnio- 
skiem o dodatkowy wybór 8 członków 
tyluż zastępców członków miejskiej ka 
misji szacunkowej. l : 

Wybory mają być przeprowadzóné 
W ten sposób, aby istniejące w okręgu 


~ Szżącunkowym główne źródła dochodu 


l 


y 


 Chótk. 


, 


były, o ile możności, równomiernie re- 
breźentowane. 


Miejska galerja sztuki. 


Po raz pierwszy, poza Krakowem na 
Widok publiczny, wystawiono dzieło 
roi. Wodzinowskiego „Zaduszki na 
awelu', głębokością uięcia tematu 
działa, nietylko na znawców, lecz i umy 
śly niewyszkolone w sprawach sztuki. 
- Najlepszym sprawdzianem tego, był 
frzygódzinny pobyt 180 robotnie i robót 


|] ników, przybyłych na wystawę pod 


Przewodnictwem AR RAD i D Pie- 
Flotkówny. Robotnicy z największem 
Zlnterec aniem wysłuchali objaśnień, 


F ldzjejanych im przez dyrektora galerii. 


Zgłoszenia wycieczek przyjmuje se- 
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„ILUSTROWANA REPUBLIKA" 


Str. 8. 


Kto chce 20 miljonów dolarów ? 


Podobno pragnie otrzymać tę sumę miasto Łódź; podobno 
chce ją dać na Kanalizację jakieś amerykańskie Konsorcjum... 
Dotychczas jednak jest rzecz cała na papierze, bardzo... cierpliwym. 


W jednym z dzienników wczorajszych 
ukazała się wiadomość, pochodząca jako 
by ze źródeł amerykańskich, iż pewne 
konsorcjum zagraniczne  zaofiarowało 
Łodzi pożyczkę 20 miljonów dolarów na 
cele kanalizacyjne. 

Projekt ten wpłynie prawdopodobnie 
w najbliższych dniach do wydziału kana 
lizacji i wodociągów, a nawet jest już w 
posiadaniu magistratu, 

Szczegóły propozycji są mniej więcej 
następujące: 

Konsorcjum amerykańskie gotowe 
jest udzielić miastu Łodzi pożyczki dłu- 
goterminowej na cele budowy kanaliza- 
cji i wodociągów (względnie tylko na to 
ostatnie) w wysokości 20 miljonów dola- 


ró przy oprocentowaniu 7 i pół od sta 
rocznie, Kurs emisyjny pożyczki wynłósł 
by 95 za sto, zaś termin spłat lat 20, Naj- 
krótszy tęrmin spłat mógłby wynosić lat 
10, ale w takim razie miasto musiałoby 
zapłacić w stosunku 102 za 100, 
Warunki te są tak korzystne, że nale 
ży je przyjąć z pewnym sceptycyzmem, 
albo też oczekiwać żądań innej natury, 
które mogłyby ewentualnie uniemożli- 
wić zawarcie umowy. . 


** 
t*1 


Sceptycyzm jest istotnie bardzo w 
tym wypadku pożądany. Ostrożność zale 
ca się tym bardziej, iż organ, podający tę 
wiadomość częściej interesuje się oferta 


mi kanalizacyjnemi, o czem mówił już 
nawet p, wice-prezydent Wojewódzki na 
jednym z posiedzeń rady miejskiej, 

O ile wiadomo nam, zarząd miejski za 
rzucany jest poprostu błyskotliyemi 0- 
iertami, poza któremi kryje się najczę: 
ściej chęć pożywienia się przynajmniej ja 
kimś zadatkiem i zniknięcia, gdzie 
pieprz rośnie, Wybór między niemi od- 
bywa się nieustannie i dlatego niewiado- 
mo, czemu właśnie robi się znów rekla- 
mę jakiejś „pewnej“ ofercie, której wodą 
jest to, że jest ona „zbyt korzystna“, 

Wypadałoby, aby w sprawie tej wy: 
powiedział się publiczine sam magistrat, 


S. W, 


Kurator Jarosz pozostaję na Stanowisku. 


Informacje niektórych pism łódzkich okazały się 
bluftem. 


Przed kilku dniami w niektórych 
pismach łódzkich ukazała się bomba- 
styczna wiadomość o 


rzekomej dymisji kuratora łódzkiego 
okręgu szkolnego, dr. Jarosza. 

Dymisja ta, według tych informacji 
nastąpić miała wskutek stwierdzenia 
nadużyć w wydziale finansowym kura- 
torjum łódzkiego. 

Otóż jak się obecnie z dobrze poinfór 
mowanych źródeł dowiadujemy, kura- 
tór Jarosz 
ani dymisji nie otrzymał, ani też o nią 

nie prosił. 

Jeśli chodzi o nadużycie, to istotnie 
miały ne miejsce w wydziale finanso- 
wym przed dwoma łaty, sprawa ta do- 
tychczas jednak nie została jeszcze prze 
sądzona, tak że wątpić należy, czy e- 
wentualna dymisja z tem właśnie ma coś 
wspólnego. 

Żadnych nadużyć w ostatnich czasach 
nie było. 


„m $ C) $ 


Koła miarodajne informują nas poza 
tem, że o zmianach personalnych w ku 
ratorjium łódzkiem 


nie oficjalnego jeszcze nie postano- 
wiono. 

Ministerstwo oświecenia publicznego 
ma prawo i w każdej chwili móże za- 
rządzić zmiany personalne w- kurato- 
rjach szkolnych tak, że pod tym kątem 
widżenia niczego przesądzać nie można. 

Bardzo możliwe, że ministerstwo o- 
światy, nosząc się z zamiarem poczynie 
nia pewnych zmian personalnych w ku 
ratorjach szkolnych, zmiany takie i w Ło 
dzi zamierza wprowadzić. 

Dotychczas jednak jakeśmy już za- 
znaczyli, 

żadnych oficjalnych decyzji nie po- 
zięto. 

Wiadómości, które w tej sprawie u- 
kazały się w pismach łódzkich, są więc 
conajmniej przedwczesne i narazie nie 
aktualne. 


Komitet przyznaje, a bank nie wypłaca. 


„sYeoretyczne'pożyczkibudowiane 
przyznano dalszym 9-ciu petentom. 


We wtorek, dnia 18 sierpnia r. b. od- 
było się pod przewodnictwem ławnika 
przewodniczącego wydziału budownie- 
twa K. Folkierskiego, posiedzenie komi- 
tetu rozbudowy miasta.: APIR 

Na posiedzeniu tem, po rozpatrzeniu 
otrzymanych wniosków o udzielenie po- 
życzki budowlanej, postanowiono przy- 
znać pożyczki następującym osóbom: 

1) A. Głogowskiemu (Szosa Rókiciń- 
ska 13), na wykończenie budynku 10.000 
złotych. 

2) St. Wentlowi (Ozorkowska 35). 
na wykończenie budynku — 2.000. 

3) Ch. i M. Bandusom (Drewnowska 
nr. 7) na wykończenie budynku — 9.000 
źłotych. 

4) I. Tyllerowi (Wagiatracka 6) w za 
sadzei przyznano 150.000, lecz w tym 
sezonie postanowiono wypłacić tylko 
40.000 zł. na wzniesienie budynku pod 
dach. 

5) I. Tyllerowi. (AL. I Maja 73), przy- 
znano na całość budynku 150.000 zł, 
lecz z tej sumy w sezonie bieżącym 
przyznano tylko 40.000 zł. na doprowa- 
dzenie budynku pod dach z warunkiem, 
iż w ciągu dwuch tygodni Tyller uregu 
uje tytuł własności i przedtsawi za- 
twierdzony plan budowy. 

6) St. Gołackiemu (Nowv Świat 11), 
na wykończónie budvnku — 13.000 zł. 

D Żydowskiemu Tow. Opieki nad 


er DESS WIECZORNY” 


starcami (Pomorska 56) na całość przy- 
znano 105.000 zł., lecz w tym sezonie na 
wyprowadzenie pod dach postanowiono 
wypłacić 40.000 zł. 


8) Bronisławowi Daberhutowi (Kon- 
stantynowska 26), na całość przyznano 
130.000 zł., lecz w tym sezonie postano- 
wiono wydać z tej sumy 42.000 zł. 

9) Juliuszowi Milbrandtowi (Dolna 7) 
na wykończenie budowli 4.000 zł. 

Zważywszy, iż pomimo wysłania do 
Banku Gospodarstwa Krajowego w 
Warszawie już w lipcu całego szeregu 
zaaprobowanych przez komitet podań © 
wydanie pożyczek na budowę domów 
mieszkalnych, dotychczas żaden z peten 
tów nie otrzymał, uchwalono, celem 
przyśpieszenia załatwienia tej sprawy, 
wysłać do Warszawy specjalną delega- 
cję w celu porozumienia się z Bankiem 
Gospodarstwa Krajowego. 

W skład delegacji weszli: ławnik wy 
działu budownictwa inż. Folkierski, inż. 
Sunderland oraz radny Z, Fidler. W tym 
samym celu postanowiono poczynić dal 
sze kroki w urzedzie wojewódzkim. 

Następne posiedzenie komitetu Wwy- 
znaczono na dzień 24 sierpnia r. b. 
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Wycofanie z obiegu bank- 
notów pięciozłotowych. 


Nasz warsz. kor. telefonuje: 

Wczoraj podpisane zostało przez p. 
minstra skarbu rozporządzenie dotyczą 
ce wycofania z obiegu 5-złotowych 
banknotów Banku Polskiego I-ej i II-ej 
emisji (z lat 1919 i 1924 r.). 

Bilety te będą stanowiły prawny śro 
dek płtaniczy jeszcze tylko do dnia 31 
sierpnia r. b., po tym zaś terminie, będą 
one w ciągu pół roku wymieniane przez 
centralną kasę państwową, kasy skar- 
bowe i oddziały Banku Polskiego. 


Zarządzenie to wydane zostało w, 


formie rozporządzenia ministra skarbu 
w porozumieniu z radą Banku Polskie- 
go, a to zgodnie z art, 49 statutu banku, 
przewidującym ten sposób wycotywa- 
nia z obiegu biletów bankowych. |. 
Wycofywanie banknotów wartości 
5 zł. z datą 1919 r. i 1924 r. zostało za- 
rządzone wobec wypuszczenia w r. b. 
biletów zdawkowych tej samej wartości 
O 0 


„Nieludzka* w Casinie. 


W. dniu dzisiejszym, na ekranie „Ca- 
sina“ wyświetlany będzie po raz pierw- 
szy wspaniały film francuskiej produk- 
cji p. t. „Nieludzka”. Jest to dramat fu- 
turystyczny w 10 aktach o nieznanym 
dotychczas przepychu wystawy. Futu- 
rystyczne dekoracje, opracowane aż do 
ostatniego szczegółu, czynią wrażenie 
imponujące. Przytaczamy poniżej głosy 
światowej prasy o tym filmie: 

Reżyser „LInhumaineć p. Marcel 
L'Herbier, okazał się najlepszym tech- 
nikem ekranu francuskiego i najwięk- 
szym artystą w wszechświatowej kine- 
matografji. i 

Leon Moussinac 
„Mereure de France". 


__ Reasumując to wszystko, co na mar. 
ginesie „L'Inhumaine* powiedzieć moż- 
na, stwierdzam, że obraz ten, jako twór 
nowej szkoły francuskiej zmusi zagra- 
nicę do uznania splendoru naszego prze 
mysłu kinematoeraficznego. 

1. L. Croze 

„Comoedia“, 


Arcydzieło Marcela L'Herbier iest 
szczytem prawdziwego artyzmu filmo- 
wego. Oglądając ten obraz (L'Inhuma|- 
ne”), przeżywa się wrażenie narodzin 


nówej sztuki. 
i- Adolf Loos 
„Neue Freie Presse“. 


„L'inhumaine” jest kwintesencją ki- 
nematografji, Dzieło Marcela L'Her- 
bfer'a, jest wspaniala lekcja dla mto- 
dych adeptów dziesiątej muzy. Obraz 
ten jest skończenie piękny i pod każ- 
dym wzęlędem zasługuje na uznanie. 


M. Silver 
Sekretarz generalny 
francuskiego klubu filmowego. 
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Wielki dramat w S aktach podług noweli Victora Schertzingera i Winifred: Dunn „The man life pessed by“. 


W rolach 
głównych: 


Tylko 3 dni w tygodniu 


czynne będą fabryki w Zgierzu. 


Fabryki w Zgierzu jak: Borsta, Lo- 
renca i Kruschego, Zacherta i Poselta w 
przyszłym tygodniu mają :zredukować 
z 6 dni roboczych na 3 z powodu trudno 
ści finansowych i małych zamówień. 

Musimy ERA r 4 były tygodnie 
że wspomniane pracowały 
przez pełne 6 dni w “podiu na dwie, 
a nawet trzy zmiany, 


O urlopy i zaległe płace 


upominają się robotnicy Fiszera. 


W dniu wczorajszym, o godz. 11-tej 
przed południem w inspektoracie pracy 
odbyła się konferencja pomiędzy inspek 
torem, a strejkującymmi robotnikami fa- 
bryki Fiszera, mieszczącej się przy ul. 
Dlugosza 43. 

Z ramienia Chrz. Zw. zawod. był o- 
becny p. Błaszczyński, który zaznaczył, 
że zarząd fabryki Fiszera swego czasu 
na konferencji w inspektoractie pracy 

isal umowę, w której zobowiązał 

się, iż robotnikom regularnie ê Wy- 

zarobki i należne urlopy każdy 
robotnik otrzyma. 

Obecnie, gdy robotnicy zwrócili się 
po urolpy, jak i po należne zapracowa- 
ne pieniądze, zarząd fabryki oświadczył 
że wd pioniodis, nie wypłaci, gdyż ich nie- 


AW. końcu p. Błaszczyńiski zaznaczył, 
Że p. Fiszer lekko traktuje inspektorat 
pracy i władze związkowe. 

Po dłuższej, burzliwej konferencji ro- 
botnicy fabryki Fiszera postanowili na- 
dal strejkować, a niezałatwione ich żą- 
dania przekazać na drogę sądową. (p) 


Uwagi, życzenia ispostrze- 


żenia 
w sprawie rozkładu jazdy 
na kolejach. 


W piątek, dnia 21 b. m. odbędzie się 
w sali posiedzeń urzędu wojewódzkiego 


konferencja, mająca na celu ustalenie | 


uwag co do obowiązującego obecnie roz 
kładu jazdy kolejowej oraz ustalenie ży- 
czeń co do wprowadzenia zmian w tym 
że rozkładzie i zebranie spostrzeżeń o 
potrzebach komunikacji kolejowej w 
obrębie Rzeczypospolitej i z zagranicą. 

W konferencji tei, z ramienia miej- 
skich władz samorządowych weźmie u- 
dział p. ławnik-przewodniczący wydzia 
łu budownictwa inż. K. Folkierski. 


'Kto tu zawinił? 
Łatkowski, czy policjant? 


Ładkowski Adam, zamieszkały przy 
ul. Rokicińskiej nr. 54, zameldował w 
XIV komisarjacie p. p., że przyszedł do 
niego wczoraj jakiś jegomość i oświad- 
czył, że jest wywiadowcą policji p. p. i 
ma prawo aresztować go. 

Ładkowski udał się z nim wobec te- 
g,0 ale po drodze ów jegomość był na 
iyle dżentelmenem, że przy ul. Suwal- 
skiej, w bramie domu nr. 7, dał się prze- 
kupić za flaszkę wódki i puścił go pła- 
zem. 


Pozostałość krwawych lat. 


Pocisk armatni w stawie, 


W posesji fabryki Kroninga przy ul. 
Nowo-Kątnej nr. 5, w czasie szlamowa- 
nia stawu, znaleziono stary pocisk ar- 
matni nieeksplodowany. O powyższem 
zameldowano w 31 pułku Strz. Kan. 
który wysłał na miejsce specjalistę, plr4 
tonowego Majera Fłenryka, który po- 
cisk zabrał 
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premjera! 


ASS filmowe wielkiej wytwórni. „Loew-Metro" 


odzie) 2 eleganckiego świata” 


Ewa i Janina Nowak. 


Nad pro- 
gram: — 


` Arcywesoła farsa w 2-ch aktach z małpą w roli. głównej. 


Orkiestra pod kier. p. Sypniewskiego. 


Posiadamy w Polsce 6000 lekarzy — 
ile zaś znachorów i znachorek oficjalne 
statystyki milczą o tem dyskretnie, 

Przypuszczać jednak wolno, że tych 
ostatnich jest więcej, niż lekarzy, 

Znachorstwo wszędzie na świecie 
rozwija się dziś z żywiołową siłą ; stano- 
wig poczyna poważną konkurencję dla 
przedstawicieli oficjalnej medycyny. 

Cogorsza sądy poczynają różnych 
„cudotwórców* uwalniać od wszelkich 
kar, które nielitościwi prokuratorzy 
chcą im wymierzać za nielegalne upra- 
wianie medycyny. Ostatnio sławny zna- 
chor francuski Jacomet został uniewin- 
niony przez trybunał paryski, 

W Niemczech liczą znachorów pono 
10.000 — ich klijentela wzrasta również, 
a ilość dokonanych przez nich uzdro- 
'wień jest zastraszająca: taki sobie „Wun 
der doktor” in Imst" prosty robotnik 
„wyleczył w ciągu ostatnich paru lat 
6000 osób zaś tylko w stu wypadkach 
miał doznać niepowodzenia. 

Inny znachor znany we Francji pod 
nazwą „le guerisseur d' Avignonet" u- 


Wciąż te same 


W poczekalni koncerty E mobkoni 


Ponwie echa średniowiecza. sh 


Plaga znachorstwa w Europie. 


W Poznańskiem „kuruje* wszystkie choroby 70-letnia baba, Galewska. j | | 
Ma ona do swojej dyspozycji aż trzech... aptekarzy. 


dziela miesięcznie około tysiąca konsul- 
tacji.,, 

W Polsce posiadamy też kilka sław 
w tym rodzaju, 

Do najciekawszych należy niejaka 
Galewska, włościanka w Sucharzewie 
pod Pleszewem w Wielkopolsce, 

Co rana między czwartą a ósmą do- 
staje napadu „szału”, po którym wpada 
w rodzaj transu. 

Wtedy przychodzą do niej chorzy, 
biorą ją za rękę i ta im wskazuje środki 
lecznicze, i ł 

Galewska „leczy“ też na niewidziane 
go. Kto przyjść nie może, posyła poń- 
czochę i to wystarcza, ` 

Leczy też į zwierzęta: trochę przy- 
niesionego włosienia lub ekskrementów 
wystarcza jej dla postawienia djagnozy. 

W dodatkc prorokuje i udziela rad 
w zawiłych sprawach, Wzięcie ma ogro- 
mne nawet wśród inteligencji, 

Galewska „kuruje* wszystkie choro- 
by nawet obłąkania i nie cofa się przed 
leczeniem raka, lupusa, koksalgji,,, 

Ciekawa jest historja tej 
Mając lat osiem wykurowała 


biadania i żale! 


Kiedyż wreszcie zapanują 
poprawne stosunki 
między magistratem a pracownikami. 


Na porządku dziennym ostatniego po 
siedzenia zarządu i delegatów związku 
pracowników instytucji użyteczności 
publicznej znalazł się cały szereg spraw 
pierwszorzędnej wagi na skutek zażaleń 
pracowników magistrackich a mianowi 
cie co do przeprowadzonych klasyfika- 
cji pracowników miejskich. 

W sprawie tej okazało się, że przy 
ustalaniu nowych grup uposażeniowych 
pracownicy ponieśli wielkie straty I o- 
trzymują znikome wynagrodzenie. 

Pozatem omawiano sprawę potrące- 
nia z poborów sierpniowych pracowni- 
kom stabilizowanym dodatku wyrów- 
nawczego za lipiec, sprawę przyznania 
pracownikom wydziału opieki społecz- 
nej oraz zdrowotności publicznej 4 wy 
chodnie na miesiąc, jak również sprawę 
kosztów utrzymania pracowników szpi- 
talnych oraz wypłaty pożyczek i od- 


„(praw przyznanych przez radę miejską. 


Po zreierowaniu „ tych wszystkich 
spraw wywiązała się ożywioną dyskusja 
nad każdym punktem i w końcu postano 
wiono sprawę klasyfikacji, dodatku wy 
równawczego, jak również pragmatyki 
służbowej poruszyć na specjalnej audien 
cji w województwie w bieżącym tygo- 


dniu. 

Co się tyczy wychodni dla pracowni 
ków zatrudnionych w wydziałach o- 
pieki społecznej i zdrowotności publicz 
nej, to uchwalono zwrócić się do mini- 
sterstwa pracy, by wezwało magistrat 
do szanowania art, 13 ustawy o czasie 
pracy. 

Wreszcie uchwalono zainicjować w 
magistracie konfereucię w celu omówie 
nia sprawy kosztów utrzymania j jakoś 
ci odżywiania pracowników będących 
na utrzymaniu magistratu. 

Po załatwieniu spraw tyczących się 
pracowników magistrackich, poruszono 
ciągle aktualną sprawę zatargu z. pra- 
cownikami telefonów łódzkich. 


Referent tej sprawy wskazał, że za- 
targi powodują. nieuregulowanie warun 
ków płacy i pracy, wskutek czego dy- 


rekcja krzywdzi pracowników przy ur- 


lopach, przy regulowaniu należności za 
godziny nadetatowe itp. 


Po dłuższej dyskusji postanowiono 
przesłać cały materiał w tej sprawie za 
pośrednictwem zarządu głównego do mi 
uisterstwa pracy z prośbą o energiczną 
interwencję. (b) 


„Pradziad Tutankhamena". i 


kobiety.| ki z rozmaitych ziół,. traw, Poron liści 
już była | ba! nawet owadów, ` 


żoną inżyniera W. chorą- na 
której ciało odpadało kawałami. 
( Trzymana jąko warjatka w 'chlewie: | 
wykryła tam została przez policję nie* 
miecką i oddaną do domu obłąkanych w | 
Berlinie, | 
Tam poddano ją badaniom 
statowano,., iż obłąkaną nie jed, l 
W rzeczy samej .Galewska, < - dk | 
70-letnia baba — jest poza swemi” ata- | 
kami zaradną gospodynią, grubą i Lega I 


o wybitnie utylitarnych skłonnośc chi | 
|; 


| 
| 

| 4 
lupus, 2 | 
| 
i 
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Jest też matką. siedmiorga zdrowych | 
dzieci... z któremi się ciągle kłóci tak na | 
wet zajadle, że „waśnie, rodzinne tale | 
znajdują swój epilog., 'wsądzie E 7 

Galewska jest jedną z najpopularnie) 
szych w Wielkopolsce znachorek, a mia | 
rą jej wzięcia niech „służy fakt że no, PIĄ 
siada aż trzech własnych aptekarzy xtó 
rzy nic innego nie robią, jeno na podsta- 
wie jej ustnych (bo baba jest. niepiómicae 
na) wskazówck _preparują przepisane 
przez nią chorym przerożne maście į les 


AZ 


Dorażna ponoc. bezrobot- 
BYT Aż 


potrzebna będzie również 
we wrześniu: 


W dniu 18 b, m. odbyło się posiedze” 
nie zarządu obwodowego funduszu beze | 
robocia w Łodzi pod. ŁOWOdBIĘPYCE 
p. Frybesa. ` | 

Po przyjęciu SRiawozdaniA ARE | 
wego biura funduszu bezrobocia za m-0 
lipiec r. b., uchwalono zwrócić się dó za 
rządu głównego! funduszu. bezrobocia: Z 
wnioskiem w Sprawie przedłużenia ak* 
cji doraźnej na m-ć wrzesień na terenie 
miast: Łodzi, Zgierza, Pabianie, Rudy” 
Pabianickiej, -< Tomaszowa-Maz., Zduń* 
skiej Woli, Ozorkowa i Konstantynowa: 

Ponieważ wydział: powiatowy sejni 
ku łódzkiego odmówił przejęcia czynno- 
ści. zastępczych zarządu.“ obwodowego 
funduszu bezorbocia w Łodzi, 'postaró* 
wiono zwrócić się ewentualnie do po* 
szczególnych gmin. . pow. łódzkiego: W 
celu przekazania czynności fundusżu 
bezrobocia. 


Po przedłużeniu umów z osiga 
nymi magistratami na m-c sierpień, prze 
dyskutowano raport z kontroli rozra” 
chunku z magistratem m. Łodzi za okres 
od 8 października r. z. do 31 maja r. ©: 


Przyiętó preliminarz budżetowy 24% 
rządu obwodowego funduszu BO, 
cia w Łodzi na miesiąc wrzesień r. 
orąz skompletowano na wniosek p. 
walskiego komisię zarządu do rowbatry i 
wnai re Jamacji bezrobotnych. 


Wniosek p. Kowalskiego w sprawie | 
unormowania stosunków  personalnycl! 
f. b. uchwalono po odpowiedniem zrefe- 
rowaniu przesłać do dyrekcji. 
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Szczerze, dosadnie i Karczemnie. 


i: Czy szczerość jest zaletą, czy też | zmiany? Trzeba powiedzieć otwarcie, 
wadą życiową? Jeśli mówimy szczerze |iż Piłsudski, mimo wszystkie kalumnie 
oswych stronach ujemnych, dajemy | które rzucono na czyste jego nazwisko, 
broń w ręce przeciwnikom, jeśli otwar-|iest osobistością wysoce popularną “i 
cie głosimy swe strony dobre — jesteś | Szanowaną, jest bodaj jedynym sztanda 
my źle rozumiani: posądzają nas o sa-|rem, dokoła którego można u nas sku- 
mochwalstwo I megalomanię. Macchia- | pić coś jeszcze, prócz karjerowiczostwa 
velli doradzał kłamstwo, przewrotność | pochlebstwa i prywaty. 


i fałszywą skromność. Cała polityka do 
dziewiętnastego wieku prowadzona by 
ła: drogami krętemi i obłudą. 


Angielski. purytanizm zrobił wyłom 
w zasadzie. Rasa anglosaska idzie przez 
świat prawdą 1 szczerością. Często 
prawda ta bywa ostra, tępa i ordynarna, 
ale zawsze jest szczera. 

— Nie' lubię Europy! — mówił pe- 
wien amerykanin: — Gdy w starym 
świecie chcą mi czegoś odmówić, odkła 
dają | kręcą, obiecują i üle dotrzymują. 
Czy nie lepiej, czy nie krócej I korzyst- 
niej dla stron obu powiedzieć krótko: 
„hie“? f 

Chamska nawet szczerość upraszcza 
życie, oszczędza wiele czasu.. Jest 


"zwięzła, lapidarna, jasna. Jest stanowczo 


bardziej wartościowa, niż mętne mydłko 
wanie. ło ep 

Szkoda, że tak rzadko pojawia się w 
naszem życiu publicznym... Ludzie u 
nas lubią być ślepemi na surową prawdę 
Czasem podobni jesteśmy do chorych 
ludzi, którzy ź lubością zażywają mor- 
finy, by stworzyć sobie plękne iluzje. 

Przed kilku dniami hałas się uczynił 
wielki dokoła mowy Józefa Piłsudskie 
go na zjeździe legionistów, a później 
listu jego ogłoszonego w parsle. 

Marszałek pozwolił soble na ton żoł 
nierski, jak sam powiada sobie właści- 
wy. Mówił o podstawowych rzeczach 
państwowych, historycznych — stylem 


Fkoszarowym, stylem tego miejsca, które 


najbardziej ukochał. Nie wolno nim mó- 
wić w salonach, ale po gładkich posadz- 
kach salonów ! polityki Piłsudski nigdy 
nie umiał się poruszać. 

Palił prosto z mostu, co inni ubierali 
w przedziwne koronki fałszu i dobrego 
wychowania. 

Mamy wprawdzie bardzo wiele za» 
strzeżeń co do rozmaitych posunięć PIŁ 
sudskiego w różnych okresach czasu, ta 
jednak burza, która się nagle przeciw 


mają i muszą mieć dla armji znaczenie, 
którego nie wolno nie doceniać, 
Sierpień 1914 roku. Obalenie granicz 
nych słupów między dwiema dzielnica- 
mi rozdartej ojczyzny. Marzenie poko- 
leń... Długie, krwawe bitwy z Rosią. 
Podziemna walka z biernością społeczeń 
stwa polskiego 1 niechęcią niemców i 


Piłsudski jest człowiekiem i Jako czło | austrjaków. Na niepewnej I rozszalałej 


wiek mógł popełnić wiele w życiu błę- | fali 


wojennej błądziła biedna łupinka 


dów, ale tylko człowiek złej woli, tępy, |naszych przyszłych losów. Kapitanem 
zaślepiony partyjnik może nie widzieć | był Piłsudski. 


tego blasku który opromienia jego imię. 


Rok 1816, Warszawa czeka na Pił- 


Blask taki, zaufanie, miłość, tradycja — | sudskiego. Przyjdzie... Kiedy?.. Może 


Ameryką pławi 


się Vdostatkach 


Dobrobyt jest tam powszechny, a praca wre 
we wszystkich dziedzinach. , 
(Sprawozdanie specjalnego korespondenta „Il. Republiki"). 


Newyorski ASPA „Republiki* 
w następujący sposób ujmuje obecną 
sytuację gospodarczą w Nowym Świe- 


niemu zerwała ze strony przeciwników, |cie: 


wydaje się być tylko pretekstem do cał 
kowitego usunięcia Komendanta od 
wszelkich widoków hawet na powrót do 
służby czynnej. 
Najcięższą kalubrynę przeciw Piłstid 
skiemu wytoczyła 
ska“: atak na najwyższych dostojników 
wojskowych (gen. min. Sikorski) pod- 
waża dyscyplinę w armji, a skoro dzieje 
się to jeszcze podczas obecności repre- 
zentantów armil obcych w Polsce (ma- 
uewry) kompromituje także armię naszą 
zagranicą. , 
` Zarzut drugi jest, naturalnie, nierze- 
czowy: Bez względu na to, czy cudzo- 
ziemcy SĄ u nas w danej chwili, czy też 
nie, zagranica świetnie orjentuje się w 
stosunkach polskich i raporty dyploma- 
tyczne, dokładne i wierne wychodzą co 
dziennie z Warszawy do wszystkich sto 
lic świata. Jeśli chodzi o rozluźnianie 
dyscypliny w ariji, to jest proste 1 jasne 
że istotnie przemówienia o treści takiej, 


jak ostatnia mowa Marszałka, nie przy 


czyniają się do wzmocnienia w armii 


harmonii 1 spokoju. 
Pozostaje natomiast otwartą kwestja 


"czy brak Komendanta w szeregach Żoł 


nierskich nie jest czynnikiem daleko 
bardziej szkodliwym 1 wymagającym 


Sprawozdania finansowe za ostatni 
rok fiskalny stwierdzają dobrobyt w 
wielu gałęziach handlu, a ostatnie tygo- 
dnie wykazują znowu rozwój  intere- 
sów i zapowiedzi dalszych  polepszeń. 
Stąd też tutejsze koła handlowe pokła- 


„Gazeta Warszaw- |dają wielką nadzieję w przyszłości. 


Furtowne sprzedaże towarów bła- 
watnych zwiększają się ciągle; kupcy z 
Zachodu i Południa czynią w centrach 
niezwykle wielkie zakupy, spodziewa- 
jąc się z powodu dobrego stanu zbóż 
wielkiego pokupu. 

Fabryki tkackie rozpoczęły już pra= 
cę na nowo. Fabryki obuwia odpoczy- 
wały bardzo krótko I są obecnię już 
w ruchu. Handel skórzany poprawił się 
KORCIE, skóry surowe podniosły się w 
cenie. / i 

Niezwykle duży ruch przewozowy 
na kolejach wskazuje najlepiej, iż fabry- 
ki mają wielki zbyt towarów. Wedle sta 
tystyki kolejowej ruch ciężarowy pfze- 
wyższa dotąd zeszłoroczny o 10 pro- 
cent. Olbrzymi ruch budowlany w ca- 
tym kraju pociągnął za sobą zwiększe- 
nie zapotrzebowania: konstrukcji stalo- 
wych, szkła, towarów żelaznych, elek- 
trycznych i: przyrządów plumbierskich, 
Rozumie się, że podniesienie się produk 
cji fabryk pociąga za sobą coraz więk- 
sze zapotrzebowania pracy, a żatem ro- 
botnika. | 

O kredyt jest obecnie bardzo *łatwo. 
Banki posiadają olbrzymią ilość gotów- 
ki i pożyczają ją na niski procent 


Obroty bankowe wynosiły w dwu- 
dziestu największych miastach amery= 
kańskich w tygodriiu ostatnim dolarów 
8,819,057,000, a zatem były większe o 
1 procent od obrotów w odpowiednim 
tygodniu roku zeszłego. Na giełdzie no- 
wojorskiej płacono od pożyczek krótko 
terminówych 4, 4 i pół i 5 procent. 


Przemysł amerykański zdobywa tak 
że coraz więcej rynków zbytu zagrani- 
cą. Eksport towarów zagranicę wyno- 
sił w czerwcu dolarów 326,500,000, wię 
cej o dolarów 19,500,000, aniżeli w 
czerwcu, roku zeszłego. Cały eksport 
zagraniczny wynosił w ostathim roku 
fiskalnym dolarów 4,957,654,344, co w 
porównaniu z przywozem wynosi dola- 
rów 1,042,681,497 na korzyść Stanów 
Zjednoczonych. 

W miesiącu czerwcu skonsuriowa- 
no w kraju mniej bawełny, aniżeli w 
miesiącu miaju, ale jest to objaw zwykły 
w tym miesiącu, przyczetń zaznaczyć 
trzeba, że w porównaniu do czerwca 
roku zeszłego konsumcja w tym miesią= 
cü tego roku była ò 43,000 bel większa, 


W tygodniu ubiegłym zgłoszóno w 
sądach amerykańskich 406 bankructw 
w tygodniu poprzediilin było wszystkie 
go. 310 upadłości, ale tydzień odnośny 
zawierał tylko pięć dni roboczych. W 
roku zeszłym było upadłości w odńoś. 
fym czasie 388, 

Między bankructwami tygodnia o- 
statniego było 236 upadłości na dolarów 
5000 I wyżej. Stany zachodnie miały 
najwięcej barńkructw, bo 128; Stany 


wschodnie — 118; stany południowe — 
106, a stany nad Pacyfikiem — 54, 


dziś, może jutro... Niemcy nie wpuszcza 
ją... Zbierali się nocami... olbrzymie tłu- 
my przed wiedeńskim dworcem. Cho- 
dzą szpicle į aresztują. Leje deszcz u 
lewny. Godzina czwarta nad ranem. Nie 
przyjechał... Piłsudski nie przyjechał 
Warszawa czeka.... 

Rok 1917. 
Niemcom armatniego polskiego mięsa. 
Gra w otwarte karty i powiada wyraź- 
nie że nie uważa Niemiec za cel, ale za 
obojętny, a nawet wrogi środek. Tra: 
gedja chełmska. Piłsudski osadzony w 
zimnych murach magdeburskie twier- 
dzy, 

Listopad rokn 1918. Staliśmy na wiel 
kim placu — pierwsi ochotnicy do arini; 
polskiej. Z balkonu przemawia Świę- 
cicki: „W imieniu Komendanta Józefa 
Piłsudskiego obejmuję nad wami do. 
wództwo. Od chwili obecnej jesteście 
pierwszemi żołnierzami Niepodległej 
Polski. Niech żyje Polska“, Tysiąc serc 
zadrgało jedną nutą: pierwszy dzień nie 
podległości po stu przeszło latach nie- 
woli. 

Rok 1919, Piłsudski jest absolutny 
nieomal władcą Polski. Dekretami może 
zmieniać ustrój polityczny i socjalny. Je 
go podpis jest rewolucją.  Zwołuje 
pierwszy sejm. Składa mu władzę. 

Kwiecień I maj roku 1920. Olbrzymia 
wyprawa wgłąb Rosji. Wjazd armii do 
Kijowa. Sejm dziękuje Naczelnikow: 
Państwa. Nie tylko zwolennicy jego i 
przyjaciele, ale i wrogowie — cały na- 
ród | 

Lipiec i sierpień tegoż roku. Klęska, 
Bolszewicy podchodzą pod Warszawę, 
Lęk ogarnia wszystkich. Uciekają z ma- 
natkami do Poznania. Wielcy stali się na 
raz tchórzami. Armja pod wodzą Pit 
sudskiego dokonywa „cudu nad Wista“ 
— bolszewicy rozbici cofają się w nie 
ładzie... 


A kiedy Piłsudski rzucił godności ) 
zaszczyty, kiedy nie chciał pogodzić Się 
z tym, iżby stać się miał narzędziem, a 
nie ręką, a nie myślą kierującą — jest 
dzisiaj nagle „warchołem*, rozbijaczem 
armji.. 

Gwałtu! Policja! Maluczko jeszcze, 
a uczynią ż Piłsudskiego, jak to się cza 
sem robi, antypaństwowca, komunistę, 
nihilistę, „wroga istniejącego porządku* 
Gwałtu! Defensywa! 


Kiedyś będą mu stawiać pomniki i na 


Panteon polski zwozić jego zwłoki — da 


królewskich na Wawel grobów. Będą 
zbierać relikwie i tworzyć epopee, Tyl- 
ko dziś, póki żywie pragnęliby zepchnąć 
go i spospolitować, opiwać I udręczyć 
tak, aby nie potrafił już podnieść w Pol 
sce głowy. Kościuszkę ogłoszono kledyś 
sprzedawczyklem, Staszicem pomiatano 
Tiugona Kołłątaja wsadzońo do kryrmi- 
nału, Krasińskiego pobito w Warszawie 
z Brzozowskiego uczyniono płatnego 
szpiega... 


„.Piłsudski jest wrogiem armii pól 
skiej, podrywa w niej dyscyplinę i kom 


|promitnie ją przed zagranicą... Piłsudski 


jest ambitnym egolstą, mści się dzisiaj 
za własne urojone krzywdy... 


O, gdyby tak można było powiedzieć 
językiem Piłsudskiego — ostro, szczerze 
nesalonowo — ĉo słę o tym myśli! 

Wybitnie niesfłonowo i otdynarnie 
Są rzeczy, które najdosadniej i najlepiej 
określa się karczemnie.» 


Czesław Ołtaszewski 


Piłsudski nie chce dać | 
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>. USTROWANA REPUBLIKA” 


Nawet „nieśmiertelni* wyjechali na uriop. 


© d e © 
Politykę robi się w koszach plażowych, 
a na terenie niedawnych operacji wojennych pomysłowy impressario udaje 
francuskiego źołnierza, robiąc na tem „businness*... 


(Specjalna 


Paryż, w sierpniu. 

W stolicy świata panuje w tej chwili 
martwy sezon. 

Liczni dyrektorzy teatrów przepisali 
muzom i ich kapłanom kilkutygodniowy 
odpoczynek przed sezonem zimowym, 

Pola wyścigowe na krańcach miasta, 
gdzie codziennie do późnego lata tłoczy- 
ły się tłumy, które chciały oglądać i być 
ąqglądane, świecą pustkami. 

Faworyci i outsiderzy biegają obec- 
nie ku uciesze wytwornej publiki kura- 
cyjnej w Deauville, Vichy, Biarritz etc. 

Nawet bardzo liczne sklepy wywie- 
siły na zamkniętych żaluzjach plakaty 
z napisem „Fermeture. Annuelle". 

Paryżanin ucieka ze swego miasta 
w okresie „ogórków“. Ucieka on do nie- 
znośnych upałów nad morze, w góry, na 
wieś. 

Powrót do natury, przynajmniej na 
kilka tygodni! Setki tysięcy podróżnych 
zdobywają dworce. Tuziny specjalnych 
pociągów wyprawiono w ostatnio sobo- 
tę w Alpy, na lazurowe wybrzeże w Pi- 
reneje i do bretońskich i normandzkich 
kąpielisk, aby dać ujście olbrzymiej fali 
uszczęśliwionych urlopowiczów. 

Towarzystwo kolejowe Paryż—Or- 
fean musiało nawet zorganizować do- 
datkowe pociągi bagażowe, bowiem na 
dworcach piętrzyły się niebywałe stosy 
kufrów, koszów, węzełków i pudeł z ka- 
peluszami. 

Nic dziwnego, że salony paryskie 
również zamknęły na cztery spusty swe 


okiennice. Politycy i posłowie, ludzie na |ryż 


uki i artyści naznaczają sobie spotkania 
na plaży albo w kasynie Deauville, Tro- 
uville i Parame. 

Politykę robi się w nadbrzeżnym 
piasku, intrygi rodzą się w koszach pla- 
żowych, wielkie tranzakcje zawierane 
są w kasynie, między „rouge“ i „noir“, 
„passe“ i „manque“. j 

Czterdziestu nieśmiertelnych z Aka- 
demji Francuskiej ustanowiło w tych 
dniach nowy rekord. Wszystkiego pół 
tuzina pilnych starszych panów w przę 
tykanych złotem frakach zjawiło się na 
posiedzenie, poświęcone wielkiemu dzie 


służba korespondencyjna „ll. 


tu oczyszczania francuskiego słownika. 
Udział w wynagrodzeniu za posiedzenie 
— stanowi je stała suma do podziału 
między obecnych — wzrósł do nieznanej 
dotąd wysokości. 

Z radosnym uśmiechem każdy z su- 
miennych członków Akademii schował 
do kieszeni 38 franków i 50 centimów. 

Istnieją wprawdzie złośliwe języki, 
dla których nawet nimb nieśmiertelności 
nie jest dostatecznym puklerzem. Twier 
dzą one, że w dzisiejszych kiepskich 
czasach ci ubożsi nieśmiertelni uważają 
te pieniądze za niebylejaką gratkę. Wy- 
nagrodzenie za posiedzenia zostało wy- 
znaczone jeszcze za czasów Colberta i 
miało na celu zachęcenie wielkich ludzi 
do pracy nad słownikiem. 

Do jakiego stopnia zależało zawsze 
nieśmiertelnym na tej skromnej sumie 
dowodzi fakt, że w swoim czasie Me- 
snard, znakomity autor historji Akade- 
mji Francuskiej, spóźnił się na posiedze- 
nie i z obawy przed utratą wynagrodze- 
nia umarł na atak serca. 

Niestety już Colbert stwierdził, że 
nieśmiertelni biorą pieniądze, ale pracu- 
ją bardzo nędznie. 

Przypadek zrządził, że na ostatniem 
posiedzeniu dyskusję przerwano przy 
słowie lenteur (powolność). 

Jedni uważają to za przypadek, inni, 
z natury usposobieni symbolicznie, przy 
mrużają jedno oko i uśmiechają się sza- 
tańsko. ; 

Nie wszyscy jednak opuszczają Pa- 


Pozostałą w stolicy złodzieje i wła- 
mywacze, dla których okres wakacji 
jest okresem bogatych żniw. Wyprzą- 
tają oni doszczętnie eleganckie wille i 
mieszkania, a nawet, jak to miało miej- 
sce dopiero przedwczoraj, dobierają się 
do piwniczek, zaopatrzonych w pierw- 
szorzędne wina i zapijają na umór uda- 
ną wyprawę. 

A tymczasem właściciele ograbio- 
nych mieszkań kąpią się w morzu, lub 
wygrzewają na słońcu. 

Są jednak wśród nich, a szczególnie 
wśród bogatych anglików i amerykan, 


GEORGES MAUREVERT, - 


Brelok. 


Prawdopodobieństwo jest warunkiem 
nieprawdopodobieństwa, a więc przy- 
adkiem, jakby powiedział Commerson 
ub Victor Hugo, 

Przy grze jak we wszystkich rze- 


* ezach nad któremi panuje wyższa władza 


decyduje tylko przypadek, przypadekl 

iea h Przypadek! Ów wielki re- 
gulator świata i pan nad nami wszyst- 
kiemi! 

Ubierajcie go, jeśli chcecie w barwne 
szaty arlekina, synonimy: szczęście, los, 
okazja, przeznaczenie, pech, nazywajcie 
go „łatum” za muzułmaninem, opatrzno- 
ścią za chrześcijaninem, To nie zależy od 
nazwy! 

Nasz przyjaciel Victor Frexeville był 
tego wieczora w dobrym humorze, słu- 
chaliśmy go więc wszyscy rozbawieni, 

Pragniecie przykładu, Słuchajciel 

Chcę wam opowiedzieć dlaczego no- 
szę tę monetę, tego „ludwika”, jako bre- 
lok, 

A więc ten „ludwik”, którego tutaj 
widzicie jest kradziony, ta moneta była 
podstawą mego majątku, 

1-go lipca 1905 roku zdarzył się wypa 
dek, który stosunkowo mniej jest poważ- 
aym w historji Francji (jest to bowiem 
data powstania ministerjium Leona Bo- 
urgois) > 

To wam nic nie mówi, ja to rozumiem, 

Bourgois i ja, jesteśmy może jedyni, 
którym ta data pozostała w pamięci! 

Przypominam sobie że tego wieczo- 
ra jadłem w mieście. 

O godzinie dziesiątej opuściłem przy- 
tacielski dom i paląc papierosa skiero- 
wałem kroki w stronę klubu rosyjsko- 
irancuskiego, do któro od KR Pa 
sależałam, 

Szedłem bardzo szybko prześladowa 
ay głośnemi okrzykami sprzedawców 
extrablattów w których była wiadomość 
o utworzeniu mipisterjum Bourgois, 

Nie obchodziło mię to zupełnie! Bie- 
dziłem sję nad tem, w jaki sposób zdo- 


być pięćdziesiąt ludwików do tych, któ- 
re miałem w kieszeni, by móc zapłacić 
weksel na tysiąc franków, płatny w naj- 
bliższych dniach, 

Coś sUalejszefo od mej woli pchało 
mnie w stronę klubu, 

Powiedziałem sobie, wprawdzie, „że 
czyn mój jest niesłuszny, że lepiej zabez- 
pieczyć to, co posiadam, niż próbowąć 
tym szczęścia w grze, że zdrowiej dla 
mnie byłoby iść wcześnie spać i wcześ- 
nie wstać, by sobie potrzebną sumę poży 


czyć, 
JE nie mogłem się oprzeć nęcącej my 


śli o możliwości wygrania, 
Szedłem więc dalej, zdenerwowany 
i podniecony. 


Nagle spostrzegłem siedzącą ' przed 
bramą starą skuloną żebraczkę, 

Serce mi zmiękło na widok tej bied- 
nej kobiety, Poczęłem szukać w kiesze- 
niach: ani feniga, w portmonetce żad- 
nych drobnych, tylko złoto, 

W tem przesąd przyszedł litości z po 
mocą — wyjmuję ludwika i kładę go 
łagodnie na dłoni biednej kobiety, Szyb- 
ko odszedłem ciesząc się myślą o wiel- 
kiej niespodziance, którą biednej zgoto- 
wałem i przekonany, mówię to bez żar- 
tów, że mój dobry uczynek przyniesie mi 
szczęście. 

Wszedłem do klubu i skierowałem się 
natychmiast do stołu gry... 

Zacząłem od małej stawki i wygra- 
łem, Ale w ciągu dziesięciu minut 
wszystko straciłem i zostałem bez feniga 
w kieszeni, wyciśnięty, jak cytryna! 

Wziąłem kapelusz i laskę i wyszed- 
łem wściekły, zdecydowany wszcząć 
sprzeczkę z pierwszym lepszym, który 
na mnie krzywo spojrzy, Ale nie doszło 
do tego z tej prostej przyczyny, że ulica 
była bezludna, 

Mojej żebraczki nie mogłem uważać 
za ludzkie stworzenie., Siedziała jeszcze, 
śpiąca w tej samej pozie. 

Stary śpiochu, myślałem  mrucząc, 
można tak siedzieć do sądnego dnia! 

Gdy się zastanowię, że ty mego „lud 
wika“ w ręce trzymasz! Mego ludwika! 
I jeszcze nie miałaś o tem najmniejszego 
pojęcia! Jeszcze się od owej chwili nie 


Republiki‘). 


Historje, 
jakich mało... 


Ministrowie - miljonerzy. 
W skład obecnego rządu Stanów Zjednoczo* 


nych wchodzi pół tuzina miljonerów. 


Minister skarbu (nomen omen) p. A. Mellon 


ludzie, których pasją jest zwiedzanie i |posiada fortunę obliczoną ma 200 mil. dolarów, 


oglądanie niezwykłości. 

Ci jadą na teren operacji wojennych, 
łicząc na szarpiące nerwy sensacje. 

Ale natura ma litość dla umorłych i 
pragnie im zapewnić zasłużony spokój. 
W ciągu siedmiu lat pokoju pokryła ona 
nieprzezroczystym całunem krwawe śla 
dy obłędnej wojny. Wzbełtana ziemia 
porosła trawą, groby zniknęły wśród 
zieleni, okopy rozlatują się w proch. — 

Banda obcych gapiów, pragnących 
coś zobaczyć za swoje pieniądze, jest 
rozczarowana. 

„To przecież wcale nie jest tak stra- 
sznie zrujnowane, jak nam opowiadano*, 
słyszy się dokoła. 

Ale oto z okopu wynurza się jakiś 
sprytny impresarjo: Utrzymuje on kilka 
okopów w „naturalnym“ stanie i demon 
struje w nich fragmenty z wielkiej woj- 
ny. 

Odziany w stary płaszcz żołnierski, 
w stalowym hełmie na szczwanym łbie, 
zaopatrzony w mfaskę gazową i zardze- 
wiały karabin — udaje francuskiego żoł- 
nierza. 

Jak opętany atakuje niewidocznego 
„szwaba*, masakrując go bagnetem. 

Banda gapiów bije brawo i zmusza 
go do powtórzenia smutnego widowiska. 
Monety i banknoty obficie padają do 
zniszczonego hełmu. Interes kwitnie. 

Trzeba jednak było zaaranżować coś 
specjalnego dla bogatej gawiedzi. I oto 
pomysłowy przedsiębiorca wynajął so- 
bie do pomocy jakiegoś wałęsającego 
się po pojowisku bezdomnego, obdarte- 
go portugalczyka. Zaangażował go do 
roli „szwaba”* z dzienną płacą 10 frank. 

Gdy na horyzoncie ukazuje się samo 


chód z bogatymi amerykanami, lub pol: 


wojnie wyjątkowo patrjotycznie uspo- 


ministra handlu p. H. Hovera, szacują na 10 mil. 
dol. ministra spraw zagranicznych p. Kelloga 


na 5 mil. dolarów. 


Po tych „asach“ fortuny, następują minl- 


strowie wojny, pracy I gospodarki, pp. Wecks, 


Dayls | Works, również miljonerzy, byli ban- 
kierzy. 


Po drapaczach nieba — 
kretowiska. 


Drożyzna terenów i zarazem brak wolnej 
przestrzeni pchają architektów nowojorskich do 
eksperymentów budowlanych, 

Drapacze nieba, kllkudziesięciopiętrowe bu- 
dynku już nie wystarczają; najnowsza próba 
wyzyskania miejsca polega na budowaniu wgłąb 
— pod ziemię, ` 

W Nowym Yorku wybudowano obecnie ot 
brzymi gmach przeznaczony na biura I magazy: 
ny który wyrasta na 27 pięter ponad ziemię I 
zagłębia się „na wysokość“ 7 pięter w ziemi. 

Amerykański Informator nie omieszkał do* 
dać, iż budowa podziemno-podniebnego olbrzy* 
ma kosztowała 19 mil. dolarów. 


Impresarjo tłucze biednego portugalczy** 
ka, gdzie i ile wlezie, poczem przewra- 
ca go na ziemię i bierze do niewoli. — 
Końcowym efektem “jest zapalenie 
szczypty prochu w starym granacie. 
Tak bawią się okropnościami wojny 
niektóre z dwunogich stworzeń, zwa: 
nymi w zoologji ludźmi. 
W tych dniach policja. wreszcie po: 
łożyła kres temu widowisku. 
Obecnie impresrajo i jego człowiek 
siedzą za kratkami, oczekując sądu. . 


sobionymi rentjerami z Paryża, — por- Turyści dotkliwie odczuwają brak tei 


tugalczyk nakłada pikelhaubę i pasek 


rozrywki. Nikt im już nie chce pokazać. 


z napisem „Gott mit uns“, a przedsię- |iak to właściwie było podczas wojny. 


biorca, sprawujący formalnie urząd do- 
zorcy grobów, przebiera się za francu- 
skiego żołnierza. 

Z chwilą, gdy auto zatrzymuje się 
niedaleko nich, 


poruszyła! A gdy się nad nią nachylić 
to można było widzieć jak w jej ręce bły- 
szczą złotą monetę... 

Wtem przebiegła mi przez głowę nie 
godziwa myśl, ażeby starej odebrać lud- 
wika, którego ona nie zarobiła,, 

Przysięgam wam — walczyłem ze so 
bą przez kilka chyyil, które mi się wy- 
dawały godzinami, 

Poszedłem nawet dalej, 

` Ale zło zatryumfowało, 
' Beszelestnie podśliznąłem się ku niej, 
Spała! Spała mocno... 

Obejrzałam się szybko na wszystkie 

strony, nikogo nie było, Ze straszem bi- 


ciem serca powstrzymywanem oddechem | W 


drżącą ręką sięgnąłem po złoty pieniądz., 

I uciekłem jak złodziej... jak złodziej! 

Chwiejnym krokiem i drząc ze stra- 
chu Rodła: znów do klubu, Jeden z 
moich znajomych zauważył, że jestem bla 
dy i a: mnie czy nie jestem chory. 

— Nie, dziękuję, nic mi nie jets! 

Mówiłem nie wiedząc co mówię, jak 
w gorączce, 

Zbliżyłem się do stołu, Książę P., bo- 
gaty gracz, przyjął mnie z uśmiechem. 

Rzudłem ludika į wygrałem, 

Stawiałem go znów i ciągle znów, 

Przede mną leżało teraz sześćset 
czterdzieści franków, | 

Wygrywałem,. wygrywałem 
Grałem, jak pomieszany, 

Wygrałem tej nocy od księcia P, 
75,000 franków, 

O godzinie trzeciej, po  trzyl:rotnej 
przegranej którą En za znak, za 
rozkaz by zaprzestać gry, ponurem ski- 
nieniem boga Losu, odszedłem mająć w 
kieszeni 130,000 franków, 

I wówczas skierowałem swą pierw- 
szą myśl ku starej uczciwej kobieci:, 
którą tak tchórzliwie okradłem, 

Ach, ty biedna, stara mateczko, my- 
ślałem, zarzucając płaszcz, ty jeszcze 
prawdopodobnie żebrzesz albo śpisz pod 


ciągle. 


niską bramą, nie przypuszczając, że za|” 


kilka chwil będziesz bogatą, 


rozpoczyna się walka. | przemysłu turystycznego. 


Okopy rozpadają się w proch, trawa 
porasta na lejach i wyrwach. i 

„Natura i policja nie mają, jak się oka- 
zuje, najmniejszego zrozumienia dla 
Jan W. 


„ Nigdy więcej nie pójdziesz żebrać; 
nigdy, będziesz miała miły pokój z czy. 
stemi. białemi firankami, nie będziesz ni- 
gdy marzła, będziesz syta, „I będziesz 
szczęśliwie żyła, bez trosk aż do końca 
swoich dni, 

Zobaczysz, stara... 

„1 szczęśliwy myślą uszczęśliwienie 
spieszyłem naprzód, 

Było zimniej i mrzyło. 

Szedłem bez tchu w kierunku placi 
na którym miałem znaleźć żebraczkę, 
= Oto siedziała pod tym domem, pod 
tą bramą, Mię i 
A może pod sąsiednią? Gdzież była! 
róciłem, przeszedłem ulicę jeszcze raz 
pytałem kilku przechodniów, czy nie wi: 
dzieli starej kobiety w długiej ciemnej 
chuście, | 

Wreszcie spytałem policjanta, 

Jemu się zdawało, że przed kwadran- 
sem widział jakąś starą kobietę, ale nie 
był tego pewien, 

Godzinę błądziłem po wszystkich są: 
siednich ulicach, lecz napróżno, | 

I poszedłem do domu, zajęty myślą 
że nie mogę się podzielić z nią swoją ra- 
dością, z nią, której wszystko  zawdzię: 
czałem, 

Szukałem jej na.tępnego 
przez cały tydzień, 

Pytałem wszystkich portjerów na tam 
tej ulicy, we wszystkich sklepach, lecz 
bezskutecznie, 

Biednej kobiety, której mój majątek 
zawdzięczałem, nie znalazłem, 

100,000 franków, które pierw.zego 
listopada wygrałem, pozwoliły mi wziąć 
udział w kilku bardzo poważny dochód 
przynoszących przesiębiorstwach, boga- 
to się ożenić,,, 

Kazałem więc tę skradzioną monetę 
w szkło oprawić i noszę ją jako brelok: 
on pozostaje świadectwem wiecznej wi- 


wieczora 


y. 
To jest jedyny ciemny punkt na mo- 


Oddam ci twego Ludwika z wysokie- | jem szczęściu í nie mogę tego breluka 


mi, wysokiemi procentami, ludw:ka, któ- | bez żałości oglądać, 


ry posiadałaś, nie wiedząc o tem, | 


Tłum, B, N, 
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KURJER HANDLOWY 


Problem robotniczy na Górnym Sląsku 


20 sierpnia 1925 
Nasza zachodnia reduta wymaga większej uwagi i pieczołowitości. 


Katowice, w sierpniu 

Niskie są zarobki na polskim Górnym 
Śląsku, niższymi od nich są tylko zarob- 
ki górników w Zagłębiu sosnowiecko- 
dąbrowskim i zagłębiu krakowskiem, 

Okręg śląski dzieli się na centralny i 
zachodni, 

Płaca górnika w obwodzie central- 
hym jest o 5 proc, wyższą, niż w obwo- 
dzie zachodnim, 

Według danych udzielonych mi przez 
centralny związek górników w Katowi- 
cach (organizacja klasowa, o ideologii P. 
P. S.) płace górników przedstawiają się, 
jak następuje: rębaczy od 4,26 do 5,86 na 
dniówkę i od 4,97 do 7, zł. na akord; na- 
sypacze zarabiają na dniówkę 3,50, na 
akord 5,20, cieśli górniczy 5 na dniówkę 
15,85 na akord, woźnicy 1,90 do 4,06, 

W okręgu dąbrowiecko - sosnowiec- 
kim zarobki są o od 20—25 proc mniej- 
sze, 
Wszędzie jest brak pracy, robotnicy 
zatrudnieni pracują po 3 dni tygodniowo 

Zarobki robotnicze na Śląsku Pol- 
tkim wynoszą od 60 do 100 zł, miesięcz- 
nie, 

W hutnictwie sprawy nie przedsta- 
wiają się lepiej, „Mało kto z nas wyra- 
bia obecnie 100 zł, miesięcznie, Kartofla 
mi i chlebem trudno wyżywić się z na- 
szych zarobków; drze i znasza się ubra- 
nie, Kupić niepodobna, gdyż trzebaby ca 
ły miesiąc nie jeść,” 

Tak opowiadali mi robotnicy zatru- 
dnieni w hutnictwie, 

Realna płaca przęd wojną była dwa 
I pół razy większa, niż dziś, Realna pła- 
ca na niemieckim Śląsku jest o kilkadzie- 
siąt procent większa, 

Mam uszy pełne skarg i wyrzekań ro 
botników śląskich, 

Silniejsze wrażenie, niż skargi, spra- 
wiają wychudłe blade twarze, bez śla- 
dów tłuszczu podskórnego; najboleśniej- 
sze zaś wrażenie — tknięte zwyrodnie- 
niem małe dzieci. 

Przez cały ubiegły rok było źle, było 

talnie, 5 


‘+ 
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Ceny węgla zależne są, od ceny roDo- 
tizny, wypadającej na tonę węgla. 

Tu układ pokładów węglowych i na- 
tężenie pracy oraz gatunki decydują, 

Węgiel śląski nie jest wydobywany 
ze zbyt wielkich głębin podziemia, leży 
Szerokiemj płatami, jest więc dogodny 

eksploatacji, ; 

Wydajność pracy obecnie jest znacz- 
a, Gdy w marcu roku 1924 wydobycie 
na głowę i szychtę wynosiło 0,557 ton, 
a na głowę załogi w podziemiu 0,825 ton, 
to w marcu 1925 r. podniosło się do 
1,037 na głowę załogi i 1,524 na głowę 
Pracujących w podziemiach, 

To zwiększenie się wydajności na gło 
wę było związane ze zmniejszeniem się 
załogi, 

Stan załogi w kopalniach węgla na- 
szęgo Śląska zmniejszył się w ciągu roku 
Z 147,210 do 92,116 osób , t. j. przeszło o 
ledną trzecią, 

` Oddalono  przedewszystkiem star- 
szych i słabszych. 

W Pensylwanji robotników po 40 ro- 
ku życią nie przyjmują do kopalni i odda 
lają dawniej pracujących po 45 roku, 


Taż sama metoda została zastosowa- | ff 


ma na Śląsku. 
Dawniej tego nie było, dawniej robot 
starszy otrzymywał nawet 15 proc. 
datek, 
Płace naprz, w Ameryce są wysokie, 
tobotnik zabezpiecza swój byt oszczędno 


"Balnię, ma mały kapitalik, który mu u- 


możliwia założenie interesu handlowe-| maganiom techniki i dlatego najbardziej 
go lub nabycie fermy w Ameryce albo w | zmniejszyła swą produkcję i liczbę robot 


kraju wychodźtwa. 

Większość niefachowego personelu 
w górnictwie Stanów Zjednoczonych sta 
nowią robotnicy słowianie: polacy, sło- 
wacy, którzy zajmowali się za młodu rol 
nictwem, pragnący z ciężkiej pracy gór- 
nika przejść na osiedlenie, na rolę, 

W Ameryce więc usuwanie robotni- 
ków starszych nie jest taką tragedją jak 
u nas. 

Trzeba wiedzieć, że obecnie kasy 
pensyjne w przedsiębiorstwach śląskich 
nie są zasobne i w wielu firmach tymcza 
sowo niewypłacalne, 

W hucie Laura natrafiłem na naradę 
kilkunastu starych robotników, którzy 
obradowali nad tym, że pomimo zwraca- 
nia się do wszelkich władz, nie mogą u- 
zyskać należnych im opłat pensyjnych. 

W hutnictwie żelaznym, jak wiado- 
mo, zmniejszyła się produkcja polskiego 
Górnego Śląska. 

Daleko znaczniejszem było zmniejsze 
nie się liczby robotników, niż ilości pro- 
dukcji, Nawet na jednej z hut, a miano- 
wicie hucie Zgoda, wprawdzie nie nale- 
żącej do mniejszych, nastąpiło pewne 
zwiększenie produkcji przy zmniejszeniu 
liczby robotników, 

Jedna z największych hut, „Huta Kró 
lewska” w wielu działach zwiększyła 
swą produkcję przy zmniejszeniu liczby 
robotników przeszło dójnasób, 

Huty śląskie należą do trzech wiel- 
kich spółek, 

Huta Królewska, Laura, Zgoda (Frie- 
denchuete) oraz warsztaty mechaniczne 
są własnością jednej spółki, 

Otóż roboty z gorszych warsztatów 
są przenoszone do lepszych, z gorszych 


ników, 

W ciągu półtora roku liczba robotni- 
ków spadła tam z 3745 do 653, 

Ogółem w hutnictwie polskiego Ślą- 
ska w ciągu półtora roku liczba robotni- 
ków zmniejszyła się z 41,932 do 22,892, t. 
j. niemal w dwójnasób, Zaciążyła to bar- 
dzo na losach robotniczych, 

Szczególnie przygnębiające wrażenie 
sprawia huta „Laura”, niedatyyno kwi- 
tnąca osada fabryczna, obecnie zamie- 
rająca. 

Tam widziałem najwięcej wygłodzo- 
nych twarzy, 

Sklepy i sklepiki, obliczone na kon- 
sumpcję robotniczą bankrutują, 

Przed wojną Śląsk odczuwał często 
brak robotnika, Rozwój gospodarczy za- 
głębia Nadreńskiego był znaczniejszy, 
wskutek warunków geogarficznych i ja- 
kości węśla. 

Część przyrostu naturalnego Śląsk od 
dawał Westfalji, 

Dziś mamy emigrację zarobkową ze 
Śląska, ale jest ona zabójcza pod wzglę- 
dem fizyc , gdyż idzie do Francji, 
gdzie urządzenia kopalniane są bardziej 
zacofane, mniej liczące się ze zdrowiem 
i potrzebami robotniczemi, niż na Śląsku 

Gdy dawna emigracja zarobkowa do 
Stanów Zjednoczonych i Niemiec dawa- 
ła oszczędności, zasilała kraj w kapitał, 
emigracja robotnicza do Francji daje 


stamtąd uciekinierów, zmarniałych j wy i 


głodzonych. 

* W 1923 r. wyszło do Francji zakon- 

traktowanych przez Mysłowice  górni- 

ków 10,893 mężczyzn, w 1924 9,908; w 

pierwszem półroczu 1925 r, 4,120. 
Olbrzymia większość pochodzi ze 


hut do lepszych. Laura Huta w wielu| Śląska, 


działach nie odpowiada najnowszym wy 


:0: 


w. 


Targi wschodnie. 


Przemysł lotniczy organi- 


zuje | 

własny pawilon wystawowy. 

Rozwijający się powoli poiski prze- 
mysł lotniczy wystąpi na tegorocznych 
Targach Wschodnich z inicjatywy i pod 
egidą departamentu 4. ministerstwa spr. 
wojskowych. W pokazie samolotów pol- 
skich na Targach Wschodnich wezmą u- 
dział wszystkie wytwórnie polskie, a 
mianowicie: firma Plage i Laśkiewicz z 
Lublina, wytwórnia „Samolot” z Pozna- 
nia i Podlaska Fabryka Samolotów. 


Targ samochodowy. 


Wobec licznych zgłoszeń firm samo- 


0; 


chodowych na tegoroczne Targi Wschod 
nie organizajo się w porozumieniu z ma- 
łopolskim klubem automobilowym pier- 
wszy targ samochodwy we Lwowie, w 
którym w osobnym na ten cel przezna- 
czonym pawilonie znajdą się obok ek- 
sponatów najwybitniejszych marek zagra 
nicznych także okazy samochodów pol- 
skich, a mianowicie: zbudowane całko- 
wicie w Polsce wozy centralnych war- 
sztatów samochodowych, które tak wy- 
bitnie odznaczyły się w tegorocznym 
wielkim raidzie samochodowym, oraz wo 
zy marki „Ralf Stetysz* hr. Tyszkiewi- 
cza, budowane narazie w Paryżu, ale 
które mają być również przeniesione do 
Polski, m 


Traktaty handlowe Czechosłowacji. 


Poseł turecki w Pradze, Vasif Bej, 
dokona z ministrem Beneszem wymia- 
ny not, w związku z oczekiwaniem na 
zawarcie ostateczne traktatu handlowe- 
go między Turcją a Czechosłowacją. 

Traktat ten będzie oparty na klauzu- 
li największego uprzywilejowania. Cze- 
chosłowacja dotychczas zawarła trakta 
ty hndlowe ze Szwajcarią, Polską, Da- 


ĘKizó 


| Til 


nią, Szwecją, Hiszpanią. Austrją i obec- 


m 


nie Turcją. 

Z drugiej strony stosunki handlowe 
Czechosłowacji są nieco zatamowane, 
skutkiem nieuregulowania kwestii cel- 
nej ze Szwajcarią, Belgią, Serbją i Wẹ- 
grami. Kwestje te mają być uregułowa- 
ne na drodze konwencji specialnej. — 
Prócz tego rząd czechosłowacki stara 
się o jaknajprędsze nawiązanie normal- 
nych stosunków z Niemcami. 


TIS 


bid) 


; po czterdziestce, porzucając ko- || 


z windą, telefonem, centr. ogrzewaniem i widokiem na park 8 
Kolejowy do oddania zaraz wprost od gospodarza. Bliższych gg 
wiadomości udziela administracja Hotelu „Polonia-Palace*. 


Szereszewski i Naiansono= 
wie sprzedają dolary. 


Dolar 6.05. 


W dniu dzisiejszym tendencja na ryn- 
ku walutowym była jeszcze mocniejsza, 
aniżeli w dniu wczorajszym, Zapotrzebo 
wanie jednak nie miało charakteru gwał 
townego, 

Podaż jest stale w Łodzi mniejsza, ani 
żeli w Warszawie, 

W Warszawie w obrotach prywat- 
nych płacono przed południem 6,05, tym 
czasem w Łódzi po południu kurs dola- 
ra w żądaniu wynosił 6,20, w płaceniu 
6,10 — 6,15, 

Na rynku znajduje się materjał w ilo< 
ściach stosunkowo obiitych; w Warsza- 
wie jest go wiele. To też tamtejszy ry- 
nek notuje niższe kursy, 

Charakterystycznem jest, iż od 2-ch 
dni domy bankowe Natansonów i Szere- 
szewskich rzuciły znaczne ilości dola- 
rów na rynek, 

Niektórzy chcą dopatrywać się w 
tych faktach formy interwencji na czar» 
nej giełdzie, 

Pod wieczór kurs dolara w Łodzi wy» 
nosił 6,05 w płaceniu, 


Giełda urzędowa. 


GOTÓWKA, 
Dolary 5,185 


AKCJE, 
ESSAY 
yn 25,31 i pół 
Nowy York jak gotówka 
Paryż 24,50 
Wiedeń 73,28 i pół 
Sztokholm 140,12 i pół 


CZEKL 
Bank Dyskontowy 4,90 
Bank Handlowy 4,— 
Bank dla Handi. i Przem, 0,50 
Bank Zachodni 1,50 
Bank Zjedn, Ziem Polsk, 1,60 
Bank Zarobkowy 7, — 
Chodorów 3,15 
Cukier 2,— — 2,05 — z— 
Węgiel 1,35 — 1,37 — 1,30 
Modrzejów 2,55 — 2,45 — 2,50 
Ostrowieckie 4,45 — 4,25 
Starachowice -,.52 — 1,46 
Zawiercie 7,30 
"Pustelnik 1,15 ` 
Spirytus 2,— 


ZŁOTY POLSKI W DNIU 19 SIERPNIA: 
1925 r, 
Londyn 27,50 
Berlin 71,34 — 72,06, 
wypłaty 71,42 — 71,78 
Gdańsk 88,89 — 89,11, telegraficzne 
wypłaty 88,39 — 88,61 
Wiedeń 120,25 — 120,75 
Banknoty 118, — 119 


Gdańsk 19 sierpnia 
Za sto złotych 88,89 — 89,11 
Londyn 25,20 
Berlin telegraficzne wypłaty 123,445 
123,755 
Nowy York 5,18,85 — 5,20.05 
Zurych 100,62 — 100,88 
Warszawa 88,39 — 88,61 


telegraficzne 


Londyn, 19 sierpnia 
Nowy York 4,85.11-16 
Francja 103,85 
Belgja 106,40 
Włochy 133,87, 
Niemcy 20,38 
Szwajcarja 25,04 
Szwecja 18,07 
Helsiagiors 192,75 
Praga 163,87 ` 
Warszawa 27,50 
Wiedeń 34,53 
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Codziennie wiecz. 
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JE 


ZANE E 
` ZAC 
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po poł, o godz. 3 i pół — 


pał czwartek, d. 20 sierpnia o 


ii na nader 
“3 losalnego parku wozowego i 
$ Przedstawienia odbywać- 


L HASZCZYNSNIE 


się śmieje 


iP psal ssobaczyśtus 
e ry w firmie Szme 
chel i Rozner, Piotrkow- 
ska 100 i 160, które firma 
ta wykonywa we wlasnym 
warsztacie na binłej wa- 
cie pełnej wielkości w 
dwuch cenach zł 32— 
„i 42— 


Radzimy odwie- 
dzić tą firmę, 


i W ŁODZI p 
Ju: PLAC DĄBROWSKIEGO s; [E 


OLBRZYMI 


hi ODDZIAŁ 1 
e Ao i GOI przybytek sztuki cyrkowej. 
w. Międzynarodowa rewia artystów. 


1| 5 olbrzymich namiotów. — Wlasny park sa- PR 
| mochodowy — maszyny cugowe, świetle 


Dziś w czwartek d, 20=go Sierpnia 
punktualnie o godz. 8-ej wieczór 
u PREMJERA GALOWA. «: 


o godzinie 8-ej :A 
Ú WIELKIE PRZEDSTAWIENIE [e 
codzi no od godziny 10—f-ej w poł. § 
Sa zwed.gaić menażerji i karmienie zwierząt. 


ZE ZNA 
Cad izien áa od godz, 10—1-6] w południe B 
M lod 1od-iay 5 po poł. sprzedaż blietów Pl 
> przy kasie cyrkoweļ. 


gt. 

i 

i W niedziele i święta 

E po 2 wielkie przedstawienia galowe 

zd wiecz o godzinie B-ej. 4 

pl Na przedstawienie popołudniowe płacą dzieci 
pomżej lat 10 połowę, natomiast na przed- 

stawienia wieczorowe pełne ceny. Cyrk 8 

| przybędzie nadzwyczajnym pociągiem w FA 


i Zwracamy Szanownej Publiczności 
interesujące wyładowanie ko- 


względu na pogodę, 
„DYREKCJA. 


S-Klasowe 
ŻEŃSKIE GINNAZJOM RONANISTYCZNE 


Z pełnemi prawami szkół państwowych 
(Kategorji A 


Dyrekcja zawiadamia Sz. rodziców, że rok & 
szkolny rozpoczyna się dnia l-go września. 48 
Egzaminy dla nowowstępujących odbędą $ 
się systemem lekcyjnym w czasie od 1-go E 
do 10-go września. 28 

$ Kancelarja przyjmuje podania wraz z me- $$ 
tryką, świadectwem szkolnem i powtórnego £ 
szczepienia ospy codziennie od 9—13, g 


Wydawni Dr. Leszek K Kirkien. 


Mm TIE 
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w obręhie placu EE: 5 
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garderoba z lustrem 
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o) | serwis 6-cio osobo- 


ka dziecinne. Wszy 
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nie Obejrzeć: ul. 
SĄ | Traugutta Nr 16 
m j ll piętro. Fuks. Co- 
dziennie od 2-ej do 
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|| pośrednicy iż 
częni 338 


Zgubiono 


ło 20018 


1/, biłetn loterii 
państwowej z -tei 
lasy MARY W Wil 
| nie u kolektora 
godz, 8.30 rano. WA | Ksowerega Gorzu- 
uwagę BA) chowskiego ulica 
Zamkowa Nr, ej Q- 
Bi sirzegam przed na- 

zwierząt. ch em, wszelkie. 
będą bez | zastrzeżenia zrobio 
Mijne Łaskowy zna 

j|lazca proszony jest 
|o zwrot do Samu: 


się 


ela Rotenberga ul. 
Zawadzka 49. 34 


Ładny 


ubój 


z utrzymaniem dla 
starszego pana 


poszukiwany 


od zaraz, 


Oferty pod „ARK“ 
do administracji „II 


Republikiw, 349 
Poszukują 

_ 2-ch 

OJNIÓW 

do sprzedaży arty- 

kulu kolonjalnego, 

na pensje i prawi- 


zje Adresy składać 
da administracji yll 


(Zielona 15) ¢ 


|Potrzeda 


| wytwalifikowana 


maniturtystka | ANa 757 
; So Š zh e 
orc Kupie 
earan VOMON 


A (dni ilo | 
Ai we okazyjnie | (Osobowy) 
| i Ie 110C Dy, tya, sanie 
ro kami składać w adm 
„I. Republiki" pod 
9! Piotrkowsłią 148- „Osobowy, 858 

Redaktori Wacław Smólski, 


. _ __— „ILUSTROWANA REPUBLIKA" 


SI 


ne SYPIALKI, JADALNIE, 


j|Z powodu wyjazdu |i 


wy stołowy. łóżecz cj TE 


Starszy felczer 
i. SENDER 
e POMORSKĄ 14 
s iront ll-gle piętro, 
który p acował w 
A EA) szpitalu Poznań 
Wliskch lat 14, wobec 
ie: teraźniejszych cza: 
0 sów ziedukowałem 
WOJ przyjmuje u sę 
Sa bie w domu po 
50 gr 


KONSTANTYNOWSKA 104 
u TELEFON Nr. 36-87. x 


Stale na składzie: 


oraz f 
DAMSKIE i MĘSKIE URZĄDZENIA. | 


— Przyjmuje się zamówienia na — M Pl scie po 3 M Bat 
URZĄDZENIA WEWNĘTRZNE, BIU» K Si POKOJE 
' ROWE i SLEPY, W) movan 
- PD A T S| Biuro RUCH 
RED i Ta N | Piotrkowska 38 
(m 
(KURSY GIMNAZJALNE LOKALE 


— w zakresie B-iu klas gimn. państwowego 
ulica Piotrkowska 85 


Kancelarja przyjmuje zapisy nowo» 
wstępujących do wszystkich klas od 2 
do 8 włącznie codziennie prócz niedziel 
i świąt od godz. 7 do 10 wiecz, 

Nauka codziennie od godz. 7 min 20 . 
wiecz. pod wyłącznym kierunkiem kwa 
lifikowanych profesorów gimnazjalnych 

Dia słuchaczy (czek) życzących 

oddzielne klasy z nauką 

w godzinach wcześniejszych. 


— 


Piotkowska 38 


Słoneczny 
umebjowany 


pokój 


przy inteligentnej 
rodzinie do wyna 
łącla na ul. Piote- 
kowskiej między 
6-g0 Sieronią i źie 
loną araz oddzielny 


okój na interes. 
Słuchacze (ki) są przygotowywani f. sub, mboka 
do poszczególnych egzaminów państwo 
wych (z maturą włącznie) w zakresie "="Uru" mea oT 


gimn, humanistycznego (z łaciną) i ma- 
tem. przyrodniczego (bez łaciny). 

Początek wykładów dn. 1 września. 

Przy kursach istnieje laboratorium 
fizyczno - chemiczne, aparat kinemato- 
graiczny oraz zespół niezbędnych do 
nowoczesnego nauczanią utensyliów na 
ukowych. 


(AMINO 


Specjalista chorób 
skórnych | wene- 
tycznych i włosów, 
Gabinet Róntgena 
I $wiatło-leczniczi 


Opłaty nizkie. nl.Piotrkowska '4! 


Kurs klasy trwa 5 miesięcy — Klasa ósma 10 miesięcy [róg Ewangielickie: 


Kierownik: A. Wierzbicki. przymyę: "od 2 


pań od- 
Dyr. gimnazjum 


deal „gocieat 
humanist, im ks. I JU waw AO 
(T-wa „Oświata). L. Pyh li hi 


zawiadamia, że egzaminy wstępne rozpoczną si 
dnia 29 sierpnia 5 EPA 'ej e OGNIA łącz: s ‘Choroby skórne 
nie z dokumentami należy składać w kancelarjijne : aorta IAG 
szkolnej, ul. ks, Skorupki (Placowa) M 13 oddniajieczenie światłen 
18 do 28 sierpnia w godzinach od 10 ejdo 1-ej pp.jLampa kwarcowa 
Dawni uczniowie winni zapisać się na bieżący)  Promieniam" 
rok szk. do dnia 29 sierpnia, gdyż w przeciwn 
razie nie będą wciągnięci na liste uczniów i m 
sca nie będą dla nich zarezerwowane. 
Lekcje rozpoczną się dnia l-go września o 
godz, 9 ej rano. 


Dyrektor w. DAVISON. 


Państwowa Dr, BaT 
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